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Wiadomości z pod Sebastopola , i ciągłe  
a ciekawe opisy bitwy nad Alrn^,, których 
niechcemy pozbawiać czytelników, zajmują 
dzisiaj tyle miejsca w piśmie naszem, iż 
mało się go pozostaje na artykuły polity­
czne, lub rozbiór jakiejkolwiek kwestyi. Nie 
możemy jednak pominąć uwagi, że stanowi­
sko Austryi zajmuje ciągle zachodnią prasę 
i zajęcie to możnaby powiedzieć iż stoi za­
równo z wywołany oblężeniem Sebastopolu 
ciekawością. W szystkie artykuły z wie­
deńskich dzienników skrzętnie są. zbierane i 
podawane w organach wszelkich odcieni po­
cząwszy od Monitora. I tak czytamy po­
wtórzony we wszystkich artykuł z dziennika 
wiedeńskiego Corriere Italiano , który na­
stępujący stawia horoskop w razie gdyby 
Rosya od wojny ustąpić nie chciała:

Dochodzą czasem wieści od północy, pisze 
ów dziennik półurzędowy, że armie cesarsko- 
rosyjskie mają rozpocząć wojnę z Austryą. Po 
tylu błędach i fałszyw ych rachubach, po nie­
szczęśliwej kampanii w  Księstwach Naddunaj- 
skich, po tylu stratach na Bałtyku, i w chwili 
bliskiego zniszczenia potęgi rosyjskiej na morzu 
Czarnem, nie trudno uw ierzyć, że Rosya chce 
Wystąpić i spróbować ostatecznego nad W isłą  
wysileni*. W  takim razie, armia rosyjska znaj­
dzie armię austryacką przygotowaną na jej przy­
jęcie- jesteśmy nawet pewni że za pierwszą o- 
znaką takiego zamiaru, wojska nasze przeniosą 
teatr wojoy na terytiryum rosyjskie. Lecz z ja­
kiej Kol wiek strony będzie inicyatywa, jedna 
rzecz jest niewątpliwą, że całe Niemcy uwa­
żać będą jako napad pierwszy krok Rosyi nad 
brzegami W isły . Nietylko jest możliwem ale 
nawet prawdopodobnem, ża powodzenie wojsk 
spreymierzonych na morzu Czarnem zmieni sce­
ne teatru wojny. Niemcy w a lc z y ć  b ę d ą  n a d  
\ViS?o Turcv posuną się do Besarabii, floty nie 
wyjdą lub wrócą się później do Bałtyku, g d y  
tymczasem armia turecka z Anglikami i Francu­
zami i wttlecznemi hufcami Szamda prowadzić 
będą wojnę w Azyi. Taka jest przyszłość jaką 
sobie gotu'e gabinet petersburgski....

Nawet dziennik la Presse zwykle nie bar­
dzo przychylny stanowisku Austryi, pisze 
dzisiaj o dawniejszej depeszy hr. Buola do 
hr. Appony ministra austryackiego w Mona­
chium , w której odpowiadał na złożone na 
sejmie Frankfurckim memorandum bawarskie 
przez p. von der Pfordten ministra bawar­
skiego spraw zagranicznych.

Me m o ra n d u m  bawarskie , pisze la Presse  wy­
łożywszy s w ó j s p o s ó b  widzenia co do traktatu 
b e r l iń s k ie g o  i żądanych przez Austryą czterech 
rękojmi, stawiał* pytanie: cny ■ Austryą gotowa 
jest bronią popierać żądane rękojmie i czy w ta­
kim razie mogłaby obiecać, ze mocarstwa za­
chodnie z a d o w o l n i ą  się owemi czterema wa­
ru. ik am i pokoju? Gabinet wiedeński, odpowiada hr.

Buol, nie zobowiązawszy się do wojny za cze­
pnej przeciw Rosyi wcelu utrzymania tych w a­
runków, nie sądzi, aby można naprzód założyć  
granice którychby układający pokój przekroczyć 
nie mogli, i oświadcza zresztą, że niema prtuva 
żądać w  tej mierze obietnicy od mocarstw Z a­
chodnich i wymagać od nich, aby sobie przy­
szłość  zamknąć miały.

Hrabia Buol kończy odpierając zarzuty pana 
von der Pfordten, co do podpisania traktatu au- 
stryacko-turectiego bez poprzedniego zapytania 
się sejmu. Ze względami jakie się należą temu 
zgromadzeniu, gabinet austryacki zwraca uwagę 
na tę okoliczność, iż niepodobieństwem by było 
negocyow ać; gdyby pierwćj radzić się wj pada­
ło  sejmu frankfurtskiego, który częstokroć mie­
sięcy potrzebuje na to, aby się porozumiał nad 
najprostszym pytaniem.

Porównywajcie odpowiedź tę dawniejszą 
hr. Buola ze znaną notą. austryacką z 30go  
września', zdaje się dziennikowi la P resse , 
że stanowisko Austryi stało się zupełnie ja­
sne, że w sprawie bieżącej wybitną przy­
jęło  cechę i pewny kierunek.

M  oreipoad cicp  Casft&ia.
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■j- Wracam po kilkodniowój przerwie do mego 
obow iązku. Nie potrzebuję czynić przeglądu wypad­
ków zeszłego tygodnia. Szczegóły wyprawy krym­
skiej, mianowicie bitwy nad Almą i zajęcia Bała- 
kławy zapełniały prawie wyłącznie szpalty tutej­
szych dzienników. Fantastyczne opowiadania Tatara 
stały się przedmiotem niezliczonych dowcipów i 
żartów, któremi się szozególnie Kreuzzeitung  i 
Kladderadatsch  odznaczały. Urzędowe sprawo­
zdania dowódzców armii sprzymierzonej położyły 
koniec dowcipkowaniu. Zaciętość walczących uczy­
niła pole boju niezmiernie powaźnein i ciekawem, 
oiekaw ćm  n ie  ty le  oo do p y ta n ia , cay  S ebastopol 
będzie  w zię ty  lub  n ie  —  p rz e w y is sa jq e a  s i ła ,  w a­
leczność  a m ianow icie  sz tu k a  i in te lig en ey a  w ojsk  
sp rzym ierzonych  n ie  pozw alają  w ątp ić  o  ich z w y - 
cięztwie— ile co do szczegółów samego boju, a 
nadewszystko co do ewentualnych jego, różnie przez 
różnych zapowiadanych i pożądanych skutków. 0 -  
debrawszy nad Almą chrzest krwi, przymierze fran­
cusko-angielskie wzrosło do niezmiernie wysokiój 
moralnej i materyalnój potęgi; wzmogło się w zna­
czenie i wpływ; utwierdziło się w jedności celów 
i środków. Wszystko to ciśnie przeważnie na sto­
sunki, położenie, dążnośoi i chęci państw środko­
wej Europy, i zwiększa widocznie siłę parcia opinii 
publicznój. Przed wylądowaniem wojsk sprzymie­
rzonych do Krymu, państwa niemieckie były bliskie 
zupełnego między sobą porozumienia się oo do dal­
szej polityki swej wobec toczącej się wojny. Pod 
tym wpływem wystósowana do gabinetu wiedeń­
skiego nota pruska z d. 21 z. m. domagała się tylko 
jeszcze małych wyjaśnień co do zachowania się Au­
stryi w razie nieprzewidzianych kolizyj, któreby po­
ciągnąć za sobą mogła okupacya Księstw Naddu- 
nąjskiob. Wiadoma nota gabinetu wiedeńskiego z d. 
30 z. m., pisana, jak się domyślać godzi, pod wpły­
wem ważnych wypadków zaszłych tymczasowo w Kry­

mie, osłabiła mocno nadzieję Prus dojścia do zu­
pełnego z Austryą porozumienia s ię , innemi słowy, 
do utrzymania mocarstwa tego na stanowisku do­
tychczasowej ścisłej, lubo zbrojnój neutralności. 
Dotąd stanowisko to nie zostało przez Austryą o- 
puszczone; ale nota z 30go z. m. daje do zrozu­
mienia, że opuszczonemby być mogło, a przynaj- 
m e j ,  że utrzymanie go zależy od innych warun­
ków, aniżeli są te, które Prusy dla swojój neutral­
ności uznały za dostateczne. Zaszłe tym sposobem 
nowe pomiędzy Austryą i Prusami nieporozumienie 
nie jest dotąd usunięte. Zapowiedziana od paru dni 
odpowiedź gabinetu pruskiego dotąd do Wiednia nie 
odeszła; ma jednak odejść w tych dniach. Trudno 
wiedzieć, jaką będzie jej osnowa. Ważą się na­
przeciw siebie zdania całkiem sobie przeciwne. Je­
dne z nich idą aż do możebnośoi zerwania z Au­
stryą, drugie do całkowitego skłonienia się do jej 
widoków. Są to opinie i dążności stronnicze, ma­
jące źródło i reprezentacyą swą w samym gabine­
cie i otaczających go sferach.

Prawdziwy stan rzeczy nie jest dotąd tak kryty­
cznym, lubo nacisk zachodu coraz mocniej się czuć 
daje, a Times w ostatnich numerach swych nie 
ma już żadnego względu dla Prus. Czują tu bardzo 
dobrze niekorzyści oddzielnego czyli izolowanego 
stanowiska. Aby tychże uniknąć, szło i idzie głó­
wnie o to , aby Austryą i Niemcy, a jeżeli nie pierw­
szą, to przynajmniój ostatnie, utrzymać wszelkiemi 
sposoby w zakresie neutralności. Austryą przekłania 
się jednak już bardzo widocznie na stronę zachodu. 
Niemcy wachają się dotąd. To zmusza także Prusy 
do wyraźniejszych postanowień, niżeli jakich się 
dotąd trzymały. Jeżeliby Austryą wystąpić miała 
rzeczywiście do wojny przeciwko Rosyi, niewiado­
mo, coby Prusy wtenczas zrobiły. Byłaby to je­
dnakże chwila ostatecznej decyzyi, bo w takim ra­
zie neutralność nie byłaby ani dla Prus ani dla Nie­
miec możebną do utrzymania. Są, którzy w przy­
mierzu z Rosyą widzą w takim razie jedyny ratu­
nek, inni widzą w niem niezawodny upadek. Ludzie 
spokojni mniemają, że nie przyjdzie ani do tego, 
że»y Prusy wspólnie z Rosyą walczyły przeciw Au­
s try i , ani ie b y  państw o  to w p rzym ierzu  z p aństw a­
mi zachodniem i wystąpiło przeciw P rusom  i Niem­
com. Ten wzgląd u trzym uje  nadzieję, że zaszłe po­
między niemieckiemi mocarstwami nieporozumienie 
da się jeszcze pożądanym sposobem załatwić.

0  wysłaniu Księcia Pruskiego do Wiednia nie ma 
znów mowy. Mówiono o jego synie i o p. Bismar- 
ku; dziś i te mis9ye nie mają żadnej pewnośoi. 
Odpowiedź gabinetu pruskiego ma być posłana zwy­
czajną drogą dyplomatyczną. Ucichły także pogło­
ski o moźebności przystąpienia Prus do czterech 
warunków pokoju podanych Rosyi przez Austryą za 
przyzwoleniem podania piątego punktu obejmującego 
interesa państw nadbałtyckich. Z Wiednia donoszą, 
że Prusy mogłyby się dopiero wtenczas spodziewać 
poparcia takowego wniosku, gdyby poprzednio same 
baz ogródki do wiadomych czterech warunków przy­
stąpiły.

Obecnie interesa krajów morza Czarnego i Du­
naju zajmują głównie uwagę mocarstw europejskich. 
Interesa krajów morza Bałtyckiego mogą być wzięte 
pod rozwagę dopiero w następstwie dalszyoh wy­
padków wojennych i jednomyślnego działania Eu­
ropy przeciw Rosyi.

Wczorajszy dzień urodzin Królewskich obchodzo-
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Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

ny był licznemi uroczystościami publicznemi i pry- 
watnemi. Wieczorem znaczna część miasta, miano­
wicie „ulica pod Lipami“, była rzęsisto oświetlona.

Szkody zrządzone prze* powódź i wylew rzek 
w Szląsku obliczono w przybliżeniu na 8,760,219 
talarów. Szkody zrządzone przez pożar Memla obli­
czono na 4,400,000 tal.

We czwartek zeszłego tygodnia mieliśmy tu małą 
wojnę o ry en ta lu ą . Wychowuje się tu na koszt rządu 
egipskiego kilkunastu młodych Egipcyan w wieku 
12—16 lat. Zbuntowali oni się w szkole przeciwko 
swym nauczycielom, żądając lep sze j odzieży, wię- 
cój kieszonkowych pieniędzy i więeój godzin wol­
nych od nauki, bo dowiedzieli się od kolegów swych, 
uczących się w Wiedniu, że ci mają więeój wy­
gody i swobody. Z klassy zabarykadowanój, którą 
konstable musieli wziąść szturmem, walka wyto­
czyła się na ulicę. Młodzież była zwyciężona i u- 
legła stósownój karze — przedmiot dowcipkowania 
dla Kladderradatscha.

W iedeń 1 6  października. Korespondencya 
kopiowana m ówi, i i  odpowiedź gabinetu ber­
lińskiego na ostatnią notę austryacką z dnia 3 0  
z. m. spodziewaną jest temi dniami w Wiedniu
1 zapewne jeszrze przed 20tym  t. m. będzie 0 -  
na w rękach hrabiego Arnima posła pruskiego. 
{K reuzzeitung  pisze, źe odpowiedź ta odeszła  
już w  niedzielą do Wiednia]).

_  P oseł dotychczasowy austryacki w A te­
nach baron Leykam, powrócił już do Wiednia.

— K siąże M iłosz Obrenowicz syn, w yjechał 
do W ęgier, ojciec zaś b. książę serbski, który 
opuściwszy Wiedeń tow arzyszył ciągle głównej 
kwaterze rosyjskiej w  krajach naddunajskich, 
bawi obecnie w  Terespolu.

— Kardynał prymas węgierski Arcybiskup 
Scitow ski, wyjeżdża niezadługo do Rzymu na 
zjazd biskupów.

— P oseł rosyjski przy dworze cesarskim ks. 
Gorczaków, który m ieszkał dotąd w hotelu „pod 
Cesarzem R zym skim i, przenosi się do hotelu 
poselstwa rosyjskiego, który już był komu in ­
nemu w ynajęty i dał powód do mniemania, iż 
pobył księcia Gorczakowa w  Wiedniu będzie 
tylko chwilowy.

Kaięstwa Naddunąjskie.
Donoszą z Jass pod dniem 16p aźd z., iż w  d

2  t. m. w esz ły  wojska austryackie składające 
się z brygady lekkićj jazdy liczącej l a  szw a­
dronów z bateryą konną rakietników i bateryą 
konną lekkiej artyleryi pod rozkazami jen. ma­
jora Gablenz, z 5  batalionów piechoty, 1 bat. 
strzelców, jedną bateryą pieszą, kompanią pio­
nierów, kompanią sanitarną i magazynem etapo­
wym, tudzież rezerwą artyleryi pod rozkazami 
jen. majora Blumenkorn. Całe to wojsko zakwa­
terowało się w Jassach, spodziewano się je ­
dnak że część jazdy dla braku stajen przenie­
sioną będzie na w sie pobliskie. W  Jassach był 
już fmp. hr. Paar naczelny dowódzca wojsk au- 
stryackich w Multanacb, przybyły wraz z g łó -  
wno-dowodzącym fzm. bar. Hessem. W  c ągu 
tego jeszcze miesiąca spodziewają się powrotu 
księcia Ghiki, komisarza cywilnego austryackie­
go bar. Bacha i komisarza tureckiego Derwisza 
paszy. Rada administracyjna mołdawska której

CIĘŚĆ LITERACKO-ARTYSTYCZNA. 
t y g o d n i k  w a r s z a w s k i .

XIV.
Kiedy Wood, za pomocą przyrządów fotografi­

cznych, chwytał słońce na papier, ja na wzór jego 
ustawiłem także latarkę czarnoksięską, aby ró­
wnież sfotografować z kńk? obrazków warszawskich; 
ylko że on miał do czynienia z ciałem, mnie zaś 
.rzecitnie obchodńły bardzićj duchowe niż mate-
J * .  M A . W  j - j j -

tlońoe, i potwierdiając rzuconą n 8 T nlaneta za 
nyśl, że jakiekolwiek ciałem jest tei p lanetaza­
msze jednak otoczona jest obaloną * . * .
*ój. Kuryer W arszaw ski niebawem chw ycits., 
;ego, i zawezwał miejsoowych fotografia > ...
łowicie p. Bayera, aby na wzór Wooda, ? 
także warszawskie słońce, gdyż w istocie J J. 
ciekawy obrazek. Jak zaś na to wezwanie oap

fotografowie, i czy zaspokoją c i e k a w o ś ć  n ą»
doniosę wam później.

Z nim wszakże przystąpim do obliczania P*aal na 
Owóm słońcu, porachujemy je pierwój na ziemi. Na­
stawiwszy tedy jak to powiedziałem przyrząd, naj- 
pierwszym obrazkiem który pochwyciłem, była para 
młodych małżonków. Pobrali się jak mi mówiono 
1 miłości; zdaje się zatem, źe powinniby cieszyć

się szczęściem, gdy tymczasem nieszczęśliwa wada 
owój pani, jaką jest zazdrość, zatruwa wszystkie 
godziny i dnie tego dobranego napozór stadła.

Może spytacie i dla czego tę kwestye wywołałem 
na scenę? Oto dla tego, ażeby przy kaźdój, o ile 
tylko można sposobności, wytykać ludziom ich wady, 
i gromić to z łe , które z powodu włainyoh naszych 
słabości, trawi i niszczy najpiękniejsze dni życia.

Nic bowiem okrutniejszego jak zazdrosna małżon­
ka, a jakkolwiek błogi i swobodny mój s tan  kawa­
lerski , ochrania mnie od doświadczenia tych wszyst­
kich rozkoszy, wiele jednak napatrzyłem się tych 
przyjemnych scen, z których sama najmniejsza zdol­
ną jest mój zapał od hymenu odwrócić.

Jak Balzac skąpca, tak jeden także z autorów 
francuskich, którego nazwiska niepamiętam w tój 
chwili, w wybornym romansie pod nazwą Deux u 
Deux  odmalował * całym talentem taką zazdrośnicę, 
i romans ten każda z kobiet, przed wejściem w związ­
ki małżeńskie powmnaby jak katechizm odczytywać 
sobie.

Kobieta zazdrosna, gotowa jest posunąć się do 
ostateczności; niema hamulca, któryby powstrzymał 
jój rozhukaną namiętność; nawet religiantka, zapo­
mni wówczas o religu; matka, o świętych obowiąz­
kach macierzyństwa; jednóm słowem zdepce naj­
piękniejsze powołanie kobiety, a ścieszkę wspólnój 
wędrówki pożycia, którą mniemałeś usłać różami, 
napiętnuje jadem swój złośl.wośoi i prześladowań na 
każdym kroku.

Posłuohajcie tylko jednój z tysiąca podobnych roz­

mów, owój sfotografowanój przezemnie pary, którą 
podsłuchałem w salonie. A proszę niezapominać, że 
w salonie tym było do 20iu osób, i że są zawsze 
argusowskie oczy, które śledzą każdy ruoh, każde 
znalezienie się i obejście w towarzystwie.

—  Jedźmy do domu (to było pierwsze słowo pani).
— Ależ moje serce, dopiero cośmy przyjechali, 

°dż sobie pomyślą o tak nagłym wyjaździe.
— A ja pana proszę, ażebyśmy jechali. (Wyraz 

pan, wymówiony z dobitnym przyciskiem, tak do­
b i t n y m  , źe nie tylko w uszach, ale w głębi duszy 
biednego małżonka, ozwał się echem stokrotnóm).

■— Może mam patrzeć na pańskie zaloty? Ja jój oczy 
wVdrapię, ja jój zrobię publicznie imperlynencyę ?

— Alei na Boga komu, i za co ?— uspokój się, 
wszyscy nas uważają.

— Nieoh uważają, ja właśnie choę tego, czas 
już zedrzeć z was tę maskę, niech świat się dowie 
0 waszych romansaoh, bezwstydni!

— Ale o kim ty mówisz, ja cię nierozumiem, i 
•tiewiem o niczóm.

— Jakie niewiniątko! patrzcie! on nicniewie. CóZ 
t*. czy myślisz, że niemam oczu; o d d a w n a  już u- 
waiam, źe jest coś między wami, i n i e c h  tylko Jój 
matkę zobaczę; dlaczego żeś to pan, Rad°“J“'’ 
ani Senatorowój niepodał krzesła, one także stały, 
ale panna.... więcej znaczy u pana jak która z po-

podał pam io- k a a ^ k o ;  pod.1 
jak zwykle przez prostą grzeczność; byłby to samo 
dla Radozyni uczynił, ale ta stała cokolwiek dalój;

lecz cóż! właśnie panna.... była młoda i priystojna 
osoba, a to dosyć, aby kochającój go małżonce, 
otworzyć pole do sceny, z którój każde słowo jak 
najdobitniej słyszałem.

Po niejakiój chwili, opuścili rzeczywiście salon i 
odjechali do domu; i tu spada zasłona na ów pierw­
szy fotograf, do którego to dodam, źe za mc w świę­
cie niechoiałbym być w skórze owego małżonka, i 
źe wracając do siebie, blogorfaw.łem gorąco Niebu, 
iż mnie dochowało w m m  M m f a i «!

W kilka dni potóm lat«kę, lecz
gd y  chw ytane jedeB  po drugim obrazki, zaczęły mi 
tjlko same ułom**;*' > ja d y  przedstawiać, ’rzuci­
łem w kąt p rzy rząd , i w inną stronę skierowałem 
mój pogląd- —

Przed innemi wszakże spostrzeżeniami, k ładę na 
pierwszóm m.ejscu wieczory lite rack o -p ią tk o w e! j a -

0t" « te osta ły  Pr™. 
P- A lt hi  ™ S eck le l » '  Wszelkie tego ro­
zm a i*  korzv4ć * .rych w Warszawie niezbywa, 
** v A  i ' ■8I^ bardzo wielu spotyka zna­
ła p ’ ik . w,flle kwestyj literackioh wyświe- 
■ ,x ■], ® jeszcze jak np. u p. Przezdzieckiego, 
m i » ■ » Wam Wtodomo, oddaje się bardzo sta- 

U’ Zaws*e się coś znajdzie do obejrzetia, to 
z zabytków krajowych, to archeologicznych, a t  o 
przecież także warte ozegoś. Nic tak bowiem nie- 
wymaga ruchu jak umysłowość; otoczcie się nawet 
księgami, ale zamknijcie się iak żółwie w skorupie, 
a połowy tego niezdobędziecie, co zdobywać  ̂mo- 
ina przez ciągłe i wzajemne komunikowanie się , a
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książę Gorczaków zd»f był w ładzę , potwier­
dzoną jest tymczasowo przez Derwisza paszę 
Proklam ieya jego dalowna z Bukareszta pod d 
LJ9z.ni. (17 tym ) a na rozkaz rady admin. roz­
lepiona w d. 2paźdz. po rogach ulic i w G aze­
ta  di Moldavia  zamieszczona brzm i:

„Mofdawianie! Podobąło się JCM ci Sułtano­
wi naszemu miłoś:iwemu Panu, w wysokiej je ­
go i ojcowskiej troskliwości dla wszystkich pod­
danych swoich bez różnicy, dać wam nowy do­
wód swej przychylności, mianują^ mnie swoim 
komis mrzem cesarskim w  obu Księstwach, aby 
czuwać n*d waszem dobrem i przywrócić na 
nowo porządek naruszony w  skutku niesprawie­
dliwości i samowoli rządu rosyjskiego. Dono­
sząc wam o tem łaskawem  postanowieniu J . C. 
Mc!, pospieszam p^dsć do waszej wiadomości 
co następuje:

„Kiedy W ysoka Porta zaw arła z J . C. Król. 
Apost. Mością osobny trak ta t, tak jak go była 
zaw arła  z rządami Francyi i Anglii, mam wam 
obw ieścić, iż w moc powyższej umowy, siły 
w ojskow e austryackie wejdą tymczasowo do 
obu K sięstw . Obecność tych wojsk w Multa- 
nach nie powinna was bynajmniej niepokoić, al­
bowiem składają je siły  mocarstwa zaprzyjaźnio­
nego i sprzymierzonego z P o rtą ; nie staną się 
one wam pod żadnym względem ciężarem, a l­
bowiem wszystko płacone będzie regularnie i 
g  tówką, co będzie im potrzeba zakupować 
w kraju.

„Gdy Rosyanie stanowczo opuścili Księstwa, 
przeto dawniejszy stan rzeczy w kraju przy­
wróconym być musi, a JW ys. książę Ghika o- 
trzym ał nakaz objęcia napowrót steru rządu. 
Dawna przywileje i prawa są i będą zawsze 
utrzymane, a przezto samo przekonacie s ię , że 
zachowanie tych przywilei bynajmniej nie za­
wdzięczacie traktatom, które już zniweczonemi 
zostały, ale raczej przychylności i troskliwości 
ojcowskiej N. Sułtana naszego miłościwego Mo­
narchy, którego honor i s ław a wielki mają w tern 
udział.

„Mołdawianie! Kraj wasz dużo ucierpiał, ale 
pod skrzydłem opieki naszego miłościwego Pa­
na wkrótce wszystko do dawnego normalnego 
powróci sUnu. Oczekując aby okoliczności ko­
rzystnie jej rozwinąć się dozwoliły, winniście 
posłuszeństwo prawom, które wami rządzą , i 
należy wam zachować dla nich owo uczucie u- 
szanowania, jakie niezbędaem jest dla dobra i 
szczęścia krajów. Pod takiemi warunkami nic 
łatwiejszego jak utrzymać porządek i publiczny 
pokój, nad któremi dostojny, nasz Monarcha czu­
wać mi polecił. Całe moje zaufanie kładę w w a­
sze uczucia przywiązania i wierności ku JCM o- 
ści Sułtanowi naszemu wielce ukochanemu Mo­
narsze i w prawdziwą naszą miłość rodzinnego 
waszego kraju.
„K^missarz cesarsko-osmański, jenerał dywizyi

Derwisz
Kraje Czarnomorskie.

Dzienniki angielskie podały liczne sprawo­
zdania o bitwie nad Almą, pisane na miejscu. 
Wyjmujemy z nich ważniejsze, nie znane je­
szcze szczegóły:

„Dnia 20go z rana, powiada jeden z kores­
pondentów, stanęły siły  angielskie przededniem 
pod bronią. Ustawiono je w szyk bojowy w ci­
eli ścibea bębnów i piszczałek, słychać było tylko 
tysiące głosów obiegających pośród szeregów, 
i ognie nocne oświecały obóz jakby jakie wiel­
kie miasto. Wojsko stało z bronią do nogi prawie 
przez godzinę podczas gdy jenerałow ie szyko­
wali porządek marszu, jenerałow ie dy wizyi 
przejeżdżali cd pułku do pułku celem wyda­
wania rozkazów, a o godzinie 6ej ruszyliśmy 
w pochód.*

Korespondent angielski opisując marsz woj­
ska , szczególniej zwraca uwagę na jaskrawy 
kolor uniformów armii swego narodu:

„Nic nie było wspanialszego, mówi on, nad

widok naszej piechoty, zdaw ało się, że luna 
bije od szkarłatny(h ich mundurów. Na prawem 
naszem skrzydle ciemne kolumny fran cu z ie  ni­
knęły przy naszych, ch?ciaż liczb» ich była 
zaaezną. Francuai obładowani bsg^żsmi, masze­
rowali podwójnym krokiem."

Pian ataku zamierzał, aby d y w iz y a  franjua- 
ka obeszła lewe skrzydło nieprzyjaciela i za­
ję ła  wzgórza, poczem dywizye środkowe i An­
glicy mieli uderzyć z przodu. Co korespondent 
tak opowiada:

„Francuzi rozpoczęli swoją operscyę «* pół
do pierwszej, a zakończyli j ą  o wpół do drugiej. 
Widzieliśmy jak bomby rzucane z floty padały 
w pośród nieprzyjacielskich bateryi i »«ę 
rozpękały, wtedy czarne masy zapełniały szań­
ce, łam ały się i uciekały we wszelkich kierun­
kach, a kiedy dymy się rozrzedziły widać by­
ło na ziemi ciał* poległych. Rosyanie próbo­
wali odpowiedzieć okrętom, ale bez skutku; 
bemba Francuzka wysadziła w powietrze maga­
zyn prochu, inna padła na zasadzkę przygoto­
waną przeciw Francuzom. Nakoniec Rosyanie 
cofjąć się musieli po za doniosłość dział okrę­
towych. O pierwszej godzinie widzieliśmy ko­
lumny francuzkie wdrapujące się na skałę pod 
osłoną tyralierów, którzy morderczy szerzyli 
ogień. Na chwilę widząc zbitą masę piechoty 
rosyjskiej, która panowała nad niemi na wzgó­
rzach i raziła  ich gwałtownym ogniem, zatrzy­
mali się Francuzi, lecz to jedynie w celu zgro­
madzenia swoich tyralierów, gdyż jak  tylko się 
sformowali, rzucili się podwójnym krokiem na 
górę i rozproszyli natychmiast szeregi nieprzy­
jaciół. Widzieliśmy z obu stron padających lu­
dzi i rannych staczających się na dóT."

Inny korespondent, który patrzał na tę scenę 
z góry okrętu powiada:

„Francuzi rozpoczęli pierwsi, i wtargnęli na 
wzgórza z równą zręcznością jak odwagą. Nie 
widniałem nic piękniejszego, jak kiedy żutw y 
i tyraliery wdrapywali się na skały  prawie pro­
stopadłe, i na szczycie formowali się pod mor­
derczym ogniem. Utrzymali oni swoją pozyeyą 
aż do nadejścia dywizyi jenerała  Bosqueta i ar- 
tyleryi. Potem z*ś Rosyanie podali ty ł, i wtedy 
uważaliśmy ich już za zgubionych. Ich najw ię­
kszym błędem było, żs nieobwarowali wzgórzy 
z tej strony, pozycya ta w ręku Francuzó w lub 
Anglików byłaby niezdobytą."

W ydział działania każdej armii wymierzony, 
odpowiadał najlepiej charakterowi narodu. An­
glicy np. nie byliby tak żywo osaczyli wzgórzy 
jak Francuzi, a ci znowu nie byliby z tak zi­
mną krwią wytrzymali ognia, na który Anglicy 
tak długo byli wystawieni. Korespondent tak 
opowiada o atsiku Anglików: 

v O pierwszej godzinie i minucie 50ej nssza 
lima tyralierska podsunęła się na doniosłość ba­
teryi i natychmiast rozpoczęli Rosyanie dobrze 
utrzymywany ogień w odległości 1 2 0  metrów, 
który wielkie robił w szeregach zniszczenie. 
Równocześnie widzieliśmy wznoszące się gęste 
bałwany dymów po nad rzeką, Rosyanie bo­
wiem zapalili wieś. Była to operacya zręczna, 
dobrze wykonana i dia nas bardzo nie na rękę. 
Wojsko nasze stanęło w bliskości wsi. Rosya­
nie strzelali na pewne, i celując szkodzili nam 
wielce; lecz Francuzi niedość jeszcze daleko 
ruch swój posunęli, abyśmy się w pochód pu­
szczać mieli. Kule działowe i karabinowe świ­
stały  w różnych kierunkach, obryzgując i obrzu­
cając pyłem cały sztab główny lorda Raglan ku 
któremu szczególniej był ogień nieprzyjacielski 
zwrócony. Lord Raglan czekał jtd iak  cierpli­
wie, aż Francuzi atak rozpoczną. Wreszcie 
nadbiegł adjutant z wiadomością, *że Francuzi 
przebyli Almę, lecz że niedość jeszcze się roz­
winęli do ataku. Natenczas dano rozkaz piecho­
cie do spoczynku i armia angielska przez chwi­
lę pozostała nieruchomą, z wyjątkiem artyleryi, 
która bez przerwy zionęła eguiem. Rosyanie 
nam odpowiadali i kule ich padały w pośród

naszych ludzi s redzącyeh na ziemi i za każdym 
strzałem druzgotały im ręce lub nogi. Lord lla - 
glan zaczął się nudzić swoj,ą bezczynnością, i 
wydał rozkaz do marszu. Ściśnięte masy po­
w stały natychmiast i wśród gradu granatów, 
kartaczy i kul rzuciły się w rzekę, której woda 
pieniła się rzeczywiście od mącących ją  strza­
ło  v . Z  drogiej strony rzeki były winnice, któ­
re ku podziwieniu naszemu, ujrzeliśmy karabi­
nami rosyjskiemi najeżom*. Tu padło trzech o- 
ficerów ze sztaba główn>g?, reszta z lordem 
Rtglan na czele postępował* naprzód, ażeby 
zachęcić wojako. I tu zaszła okoliczność kry­
tyczna. Linie angielskie posuwały się przez 
rzekę, i w dzierały się aa wzgórze, zawsze za­
pewne niezachwiane, lecz szczerbione morder­
czym ogniem kartaczowym i karabinowym, któ­
rym zionęły baterye ! ściśnięta masa piechoty. 
Było to jedno z zajść najkrwawszych jakie 
kiedykolwiek widzieć można w wojnie. Druga 
dywizya z jenerałem Evans na czele przeby­
w ała rzekę na prawo. Z  siódmego pułku pod 
wodzą pułkownika Yea w yryw ały kule po 50  
ludzi na raz. Jenera ł Brown znaczny po siwym 
aoniu, galopo wal po przed swoją lekką dy- 
wizyą, g łjsem  i ruchem zachęcając wojsko. 
Pułic siódmy do połowy zniszczony, zatrzym ał 
się, aby się sformować. Jenera ł Brown zniknął 
nagle w chmurze dymu i kurzaw y; koń jego 
pauł ped nim. Z erw ał się natychmiast i rzekł: 
wszystko je s t dobrze! lecz dywizya sparaliżo­
wana na chwilę wypadkiem swego wodza, o- 
kropnie od ognia nieprzyjacielskiego ucierpiała. 
Tymczasem nadciągały gwardye i brygada Górali 
szkockich, którzy zdobywali wzgórza z lewej 
strony. Linie ich tak były regularne jak  gdyby 
się w Hyde Parku znajdowali. W  tem uragan 
kul działowych i kartaczy w ypadł z strasznych 
bateryj rosyjskich i powtarzany batalionowy o- 
gień z muszkietów przerzedzał tuzinami sze­
regi angielskie. W  tej samej chwili ogromna 
masa piechoty nieprzyjacielskiej rozpoczęła ruch 
i podstąpiła pod bateryą. B yła to chwila sta­
nowcza. Nie można było wątpić, że jeżeli nasza 
piechota znużona i zdziesiątkowana stanie do bi- 
twy, spotka się z strasznym ogniem, którego 
nie potrafi wytrzymać. Lord Raglan jeduym rzu­
tem oka ocenił niebezpieczeństwo. Z apy tał się 
czy nie możnaby mieć dwóch dział, ażeby je 
na tą masę skierować. Odpowiedź była potwier­
dzającą i oficer artyleryi przyprowadził działa. 
Pierwszy strza ł chybił, lecz drugi, następny i 
czwarty powyrywały w szeregach rosyjskich 
takie szczerby, że przez linią luk wskroś przejrzeć 
można było czworobok. Po kilku strzałach czwo­
robok rosyjski zaczął się mieszać, zachw iał się 
w prawo i w lewo, dalej całkiem się złam ał i 
poszedł w rozsypkę, zostawiając po za sobą 7 
lub 8  linij prostych z poległych, która znaczy­
ły  ślad naszych kul. Natenczas piechota nasza 
uwolniona już od tej okropnej zapory, dalej 
wdrapywała się z niebezpieczeństwem na wzgó­
rza. Książę Cambridge okazał się godnym swe­
go rodu.

„Szkotom dowodził jen. Campbel, do których 
przed szarżą powiedział: ^Nietraćcie ani je­
dnego naboju zanim nie będziecie o dwa kroki 
od nieprzyjaciela". Usłuchali wodza pod którym 
zabito konia, i jednym skokiem zdobyli bateryę. 
Rosyanie pierechnęli, zostawiając za sobą nusę 
zabitych. Gwardye zeszły równocześnie z pra­
wej strony, kiedy górale szli z lew ej, a Fran­
cuzi dział* swoje wymierzyli za uciekającymi".

Czytamy w innej jeszcze korespond ncyi:
„Sioro Francuzi obeszli z llinku Rosyan i za­

jęli wzgórza, wojsko nasze posuwało się pod 
strasznym ogniem. Dwa pułki cofnęły się przed 
ogniem bateryi. Ten ustęp bitwy krytykuje kilku 
znakomitych wojskowych, mówiąc, że wojsk* 
nasze narażone były na nieuchronne prawie 
zniszczenie. Baterya z tryumfem była jednak 
zajętą i bitwę rozstrzegł sz c z ę ś li  wy atak je ­
nerała C»mpbel i jego Szkotów, lecz rzeź w tem

miejscu była okropną. Najstarsi jenerałowie 
mówią, ze żadna znana bitwa nieprzedstawił* 
takiej masy trupów na jednym punkcie nastry"
szonej".

Przebywanie rzeki i nienniność szybkiego 
sformowania się, kosztowały tyle krwi Angli­
ków, którzy wprost dział posuwać się musieli. 
Mówiąc o 3ch pułkach które szły  do szturmu, 
list jeden pisze:

„Zostawiali długie pasma p o lg |y Ck za sobą, 
a przybywszy wprost pod baterye, równocze­
sne z niej mnogie w ystrzały przecięły ich sze­
regi jak  szabla. Przez chwilę byli prawie zu­
pełnie porażeni. Musieli się cofnąć aby sję sfor­
mować, a Rosyanie widząc ich w odwrocie, u- 
derzyli na nich z bagnetem w ręku poza oszari- 
cowsniem. Lecz na z łe  im to w yszło , gdyż 
pułki rozproszone sformowały się natychmiast 
i odparły ich".

Ten sam list powiada, że widok pułku gw ar- 
dyi był ziulziw ający, gdyż w miarę jak  się 
p ;suw ał, zaledwo widzieć można było chwi -  
jące się ich niedźwiedzie czapki i żołnierze 
wyciągnięci byli w linii jak na paradzie. Szli 
oni krokiem niezachwianym i regularnym prze­
ciw bateryi. W idząc ich padających w ściśnię- 
tyc.i szeregach, książę Cambridge powziął na 
chwilę myśl odwrotu dla sformowania ich, iecz 
odwiódł go od tego jenerał Campbel, i wtedy 
w dalszy poszli pochód i rzucili się na szańce.

P lic  boju pokryty był poległymi i rannymi, 
stosy Rosyan r ż a ły  obok pokaleczonych lnb 
zabitych koni. Żołnierze rosyjscy zdają się być 
wszyscy silni i dobrego wzrostu. Niektórzy 
z ich pułku nosili kaski z czarnej skóry okute 
w miedź, z piórem, ubiór ich sk ładał się z si­
wej guni z miedzianemi guzikami, na których 
jest liczba pułku, z spodni z grubego granato­
wego sukna wciśniętych w doskonałe bóty 
krótkie. Gdy zwycięzcy wzięli się do przeglądu 
mantelzakó w, znajdowali w nich uniform para— 
<%> granatowy lub zielony, parę spodni, ko­
szulę, parę szkaroetek, nożyczki, scyzoryk, k łę­
bek szpagatu, pas skórzany, wosk, nici, ig ły , 
szpilki, grzebień, szczotkę do włosów, luster­
ko,^ brzytw ę, mydło, czernidłi i szczotkę do 
butów.  ̂ Każdy miał w zapasie chleb razowy, 
nieprzyjemnego smaku i ztpachu i suchar z o- 
lejem obwinięty w kawałek płótna. Chleb je ­
dzą z cebulą lub olejem, suchar jest na zapas. 
Niepojętą jest rzeczą, mówi pewien korespon­
dent angielski, jak nngą wyżyć takim pokar­
mem. Felczery uw ażali, ża życie w nich jest 
nader silne, żyją bowiem z ranami któreby wielu 
innych o śmierć przyprawiły. Opowiada tenże 
korespondent, że widział Rosyanina z przeszytą 
od kuli głową z której mózg w ytrysnął, zatyka­
jącego ręką ranę i pełzającego wzdłuż wzgó­
rza ku rzece. Niektórzy dostali po 5 lub 6  kul, 
mało było takich, którzy tylko jednę mieli ranę- 
Z ła je  się iż ich uprzedzono, że nie uzyskają 
pardonu, gdyż niektórzy ostatni nabój w ystrze­
lili do tych którzy ich chcieli podnosić z ziemi 
w chęci ratunku, i w tym względzie był nieraz 
odwet.

Wielu Rosyan miało medale i łańcuszki na
szyi, ina mieli koran w mantelzaku, zapewne 
T*tarzy. Oficarowie mieli przy sobie miniatury 
kobiet, żołnierze pieniądze w sakiewkach ob­
wiązanych około kclana.

W nocy po bitwie, krzyki i jęki rannych mię- 
szały się z odgłosem zwycięztwa. Pozbierano 
ila można było rannych, pokładziono innych na 
kocach. Przez ca łą  noc widać było błędne o- 
gnie rozświecające Anglików lub Francuzów 
szukających przyjaciół, lub msroderów chci­
wych zdobyczy. W iększa część Rosyan mówi 
po francuzku i gdy widzieli przechodzącego o- 
ficera, błagali go rozpaczliwie o litość, bojąc się
a ,y  r , r rf,°rdr iHl1 Mów a ,  żestary jenerał r6syjsk. z nogą urwaną od kuli
kTkSS 2  o-jhardsiej Ą
k i , Kto.a się  potem znalazła.

zwłaszcza w gałęzi nauk. W takich zebraniach znaj- 
dziesa artystę i uczonego, znajdziesz poetę i po- 
wieściopisarza, jest i dziennikarz i muzyk, a to zle­
wane się różnorodnych ich uwag i gawęd w jednę 
harmonijną całość, rozświeci nie jedno zawile za­
danie, któregobyś napróżno, chciał się w księgach 
domacać. To też literackie te wieczory, licznie u- 
częszczane bywają, i godniejsze są stawieni i ich aa 
Pr*ykład, jak po prostu lekce ważenia. —

Drugiemi a kolei w tych dniach otwartemi, a ra- 
c*ćj a powodu zbliźającój się pory simowój, wzno- 
wmnejni wieczorami, są wieczory tak zwane n u - 
nuzmałyczne które co czwartek u każdego innego 
numizmat,^ bywają

lecsory te zawiązały się w r. z. a chociaż nie- 
wszyscy posiadacze zbiorów tego rodzaju, zgroma-

„ L na nie» zawsze jednakże mają licznych zwdenmkow, *  którJych wchodzą takł0 „ -
rowno « y jak literaci. Owóź drugie pole dla u-
myWh»domo bowiem1“jj*  “m!?ć korzY8tać * ‘«&°- jak ściśle z numizmatyką ze­
spolona J fiifiranność i a6g0 kraiu ; te stare mo­
nety, f lonL .. ' l*k®, zachowała od zni-
Wt et o S h Uk r 7 w ;e h ! t  *yfącr tr<5*nych kole'

W W arszawie na to zamiłowanie u s k a r i Ą  nłe_
można, a liczne
w iw ra  reku, bel Pf! “ ,dy ”■ “ “ “"J oci-
uić bv moina. Sain tbiór lp- jir; Pfaacisak. poto_ 
i d w !  który d iii  jell vlwdOTJ lego to.

Karoliny Potockiej, oceniony był na przeszło pół— 
miliona złotych polskich.

Do rządowych policzyc należy, zbiór okręgu na­
ukowego warszawskiego i tutejszej Mennicy krajo­
wej. Pierwszy z nich wzbogacony aostył pozosta­
łym po Bartynowskira w Krakowie, zbiorem.

Z prywatnych posiadają: Kurator okręgu nauko­
wego warszawskiego JW. Muchanow, dalej znowu : 
Baron Ed. Rastawiecki, Jgnacy Zagórski, Edward 
Tya, Teodor Dembowski, Jerzy Gauger, Tymoteusz 
Lipiński, inżynier Klemensowski, Karol Biehier, puł­
kownik Smolikowski, Kazimiera Bandtke, Kazimierz 
Stroncsyński, Alex. Faust, Żywotkiewicz p:> śp, Rudz­
kim, pułk. Przeszkodziński, Bolesław Podczaszyński, 
Józef Zelt i Karol Bayer, którego jakkolwiek wymie­
niłem na końcu, bezwątpienia wszakże należałoby 
go uważać aa najpierwizego i najpraktyczniejszego 
numizmatyka. Doświadczenie bowiem jego w tym 
względzie, a do tego pamięć, stawiają go w możno­
ści rozstrzygania najzawilszych, a co chwila w tój 
obuzernej gałęzi zdarzających się kwestyj, które 
a dziwną znajomością rzeozy ułatwię- Bayer jest 
zdolny wymienić wszystkie po szczególe najrzadsze 
feniksy, któremi się szczycą te zbiory nie tylko 
w Warszawie, ale prawie i w cełóm królestwie, tak 
samo zupełnie jak zdolny jest ocenić wartość ka- 
idego.

Słusznie też bardzo że zajął się wspólnie z Gau- 
gerem, utworzeniem katalogu medali, nad czem o- 

, beenie pracują. Będzie to niejako uzupełnienie tego, 
• Zagórski i Bandtke, opuścili w swych dziełach.

Około trzydzieści tabl e wyobrażających opisywane 
przez nich exemplarze, już są takie w robocie. Po­
przednio pracował nad niemi p. Adolf Dietrich, bar­
dzo zdolny tutejszy artysta, a teraz jeżeli się nie- 
inylę prowadzi je dalój Fleck litograf warszawski.

Katalog ten, numizmatycy przyjmą z zapałem, bo 
bardzo często przy tworzeniu zbiorów, lub odkry­
waniu sztuk nowych, czuć się daje brak jego.

W szystkich zatem zbiorów numizmatycznych jak 
wyliczyłem powyżej, ĵ est w Warwa wie dwadzieścia
jeden, wątpię bardzo abym którykolwiek opuścił; po- 
minąłem tylko tak zwanych kieszonkowych, a raczej 
woreczkowych numizmatyków, bo za niemi więcć 
przem aw ia czyst. speku acya i zyski, jak mifośnictwo
lub chęc gromadzenia tych nieocenionych zabytków.

Mówię «P.0ku**«y?» bt» i w tym względzie, tak się 
łapią na wę S uzmatycy, jak np. amatorowie o- 
brazów. 1 to razy przHpłacjwgZy za medai bjty> 
tenże później okaże się prostym tylko odlewem; ilei 
razy zamiast starej odwiecznój monety, nabywa się 
świeżo wyszły z pod stempla egzemplarz, tak dosko­
nale sfabry owany, £e tylKo długie doświadczenie i 
prawdziwa znajomość, ten fałsz wykryć s§ zdol-

a raczej sztu'«a jego Honor i pie-

ne. —
W tych dniach wró iłn do Warszawy Daotyma, 

(Jadwiga Łuszczewska), fctdra wraz z rodzicami swe- 
mi jezdnia do wód zagranicznych. Z ich więc po­
wrotem otworzą się jaszcze jedne wieczory litera­
ckie, a znane wszystkim pod nazwą poniedziałko­
wych wieozorów._

W Teatrze „Rozmaitości,“ ciągle doznaje powo­

dzenia Ponsard,
m ądse ; tak sumo jak nawzajem" w teatrze „Wiel- 

5 przez cały czas bawiono się nowym baletem 
P- n. Paquita, który prserobił i ułożył na sceną tu- 
tejssą p. Roman Turczynowicz. Szczególniej udała 
się scena oświadczenia. W sobotę czyli 14 paździer­
nika , mieliśmy widzieć nową operę p. Thomas p. n . 
Oberża pod koszem ró i,  ale się z mą jeszcze 
wstrzymano. Ma to być bardzo miła i pr*yj«mna mu- 
*yczka. Opera ta w jednym akcie, przedstawiona bę­
dzie po polsku przez artystów opery polskiej. A pro ­
pos opery, Dobrski, znany tenor tutejszy, p„ dłngiej 
słabości, ma znó* ukazać się wkrótce na scenie. 
Artysta ten bardzo jest lubiony jako śpiewak, nie 
ma zatem wątpliwości, że chętnie będzie widziany, 
a faczój słyszany. —

Znany wam już wydawoa różnych dzieł polskich 
B. M. Wolf w Petersburgu znowu Zapowiedział wy- 
■lawnict vo dwóch, t-jest: nharbczyk poezyi pol­
sk ie j, w k t ó r y m  znajdą się twory wszystkich wie­
szczów naszych, i drug '" ^ J o p is o w ie  kra jowi, 
w przekładzie * JS^. acî k iego na polski. Tło- 
maczemem»J w j a ’ Malinowski, M. B a -
liński, Adam J ,, W|. Syrokomla, Michał Gli­
szczyński i Jg wszyscy dobrze już za­
służeni w naszem piśmiennictwie

Kończę wzmianką 0 pogodzie 'bo rzeczywiśce e- 
cień tak mamy tu niekn» * j  r“ec*ywlsce 
• Widać wvna#.. j  ’ że 8'0C,na Jegt wspomme-rs ;;: r  3$ -
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„Oficerowie, mówi korespondent angielski 
roawi ęli wielką odw agę, a żołnierze bili się 
7, w ściekłą zaciętością, która cechuje piechotę 
rosyjską; lecz brakuje im w y ż sz e g o  zapału*.

W  innym liście znajduje się epizoda, która 
może się wydawać zbyt romantyczną i która 
damom rosyjskim w każdym razie przynosiłaby 
zaszczyt. .

„Francuzi, mówi ten list, ubawili się po bi 
twie strojami kobiet, które znalezli na szańcu 
ns którym tyle ich ludzi poległo. Zdaje się, ze  
książę Menszykow sprowadził kobiety rosyj 
skie dla przypatrywania się bitw ie, i ze zro­
biono dla n'ch trybunę aby lepiej w idziały. Da­
my te bliskie musiały być spazmów, gdy Fran­
cuzi wdzierali się na szańce*.

Armie sprzymierzone opuściły jsk  wiadomo 
obóz pod Almą 23go, i przepędziły noc nastę­
pną w pobliżu Kaczy. Korespondenci donoszą, 
że to kraj uroczy, pełny owoców i winnic. Lecz 
Hosyanie cofając s ię , wszystko co tylko mogl 
obrócili w perzynę. W ojska rozdzierały kurzą­
ce się belli na baraki. Kilka domów ocalało je­
dnak. Lord Raglan zajął piękny dom należycie 
umeblowany, z oknami” gotyckiemi i różnobar- 
wnemi szybami. B y ły  tam karła i fortepiano 
na którem głów ny sztab gryw ał z towarzy­
szeniem wycia psów opuszczonych w gruzach. 
Nazajutrz udano się do Belbeku, a raport lorda 
Raglan wyjaśnia, jak sprzymierzeni dostali się 
do Bałakław y.

•—  W  innym liście umieszczonym w Tim esie  
znajdujemy jeszcze inną wzmiankę o rosyjskich 
gwsrdyach, a biorąc na uwagę wszystkie opisy, 
wypada, że oddział gwardyi rosyjskiej w rze­
czy samej znajdował się w bitwie pod Almą 
B yły  to zapewne rezerwy gwardyjskie i część  
jakeśmy powiedzieli korpusu grenadyerskiego, 
który to korpus jest także wyborczem wojskiem 
w armii.

Czytamy więc w Tim esie:
„Znaczny oddział gwardyi cesarsko-rosyj- 

skiej miał udział w bitwie nad Almą, m ale-  
ziono kilka tornistrów i wzięto kilku ludzi w nie 
wolę. Gwardya cofnęła się w bardzo wielkim 
porządku i znaczna bardzo jest różnica między 
nią a innemi korpusami wojska. Prości żołnie­
rze rosyjscy liniowi, są w ogóle bardzo młodzi, 
chociaż silni. W łosy mają jasno-bląd, oczy nie­
bieskie lub szare, r.osy w końcu dosyć otwarte, 
policzki kościste. Żołnierze gwardyi są nieró­
wnie w yżsi, karność ich wyborna. Wielu bar 
d,'o żołnierzy rosyjskich walczących w  bitwie 
n d Almą było osłabionych trzechmiesięcznym 
marszem: wielu bardzo jeńcóy ma nogi spu 
chnięte i popękane w skutek gwałtownych mar­
szów  w  lipcu i sierpniu w gorących i piaszczy­
stych stepach. K ra jo w c y  czarno- ro s y js c y  mają 
prawie wszyscy płaskie nogi, co ich niezdol­
nymi czyni do marszów długich i prędkich. 
Człowiek z podobną ułomnością nie jest przy-

. • ___  •  R t r a i v i r i i K V  K P  f i l * —
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arm ii ang ie lsk ie j, a z w a ż y w sz y  że  ar­
mia po wielkiej części składa się z ludzi po 
dobnych, dziwić się nie można, że gwałtowne 
marsze ogromnemi zwykle opłaca straty.

„Ranni rosyjscy po bitwie nad Almą zostali 
przez dni kilka na placu boju; siedmset z nich 
złożono w jednej z winnic nad rzeką, a jene­
ra ł angielski p osyła ł im żywność. Niemożna 
było więcej dla nich uczynić, wysłano Parl*" 
mentarza do rosyjskiego wodza, aby preys a 
chirurgów, którzyby ich opatrzył, i mieli o nich 
staranie. Służba lekarska nie była dobrze uor- 
ganizowana w wydziale wojny angielskim i w y­
znać trzeba, że Francuz, w tym w zględzie nie­
równie od nas Stoją w yże,. Daleko więcej mają 
chirurgów, a zw łaszcza wielką są dla nich po­
rn. cą Siostry miłosierdzia, które towarzyszą 
wyprawie w liczbie zaprawdę nie do uwierze— 
ni". Kobiety te pełne poświęcenia wybornie pil­
nują chorych, * m  ich staraniem ranni w am­
bulansach taką mają wygodę, jak w najlepszych 
szpitalach. Nie naamy nic podobnego, a nawet 
liczba naszych chirurgów jest niedostateczna.*

  Globe w następujący sposób opisuje sta­
nowisko armii angielskiej przed Sebastopolem: 

C z w a r t a  dywizya angielska obozuje przy w iel­
kim folwarku zwanym na mappie F utor T eu - 
zde Otar. Trzecia dywizya jest nieco w tyle 
na lewo. Pierwsza i druga dywizya stoją w  kie­
runku Bałakław y, Francuzi na prawem skrzy­
dle. Kolumna rosyjska zrobiła wycieczkę z mia­
sta natych niast czwarta dywizy* posunęła się 
przeciw niej pod wodz*> sir Catheart.
Hosyanie cofnęli się w celu widocznie sprowa­
dzenia Anglików pod tLece
plan się nie udał. Jenerał Catheart cofnął się, 
w id/.ąc, ża nieprzyjaciel me przyjmuje bitwy. 
W szakże z powodu tego ruc u a“ jeates- 
my ciągle pod bronią. X oboz 
zyi widać ca łe miasto i warown . _ tatnie
są groźne, lecz wzgórza, które *
sprzymierzone, panują nad niemi. M jest 
małe i edąje się jakoby było opuszczone przez 
większą część mieszkańców. Przedsta 
smutny; niema w  niem ani drzew, ®D‘ . '
Warownie i domy zbudowane są z j  , _plj„ 
mienia. Na warowniach golem okiem doSJa 
można stojące figury.“

— M orning H erald  pisze z K o n s t a n t y n o p o l a .  

„W edług wszelkiego prawdopodobieństwa Se­
bastopol upadnie koło 15  lub 16go b. m., Je" 
żeli mu w  pomoc Rosyanie nie przyjdą. Próbo
wano " 1
które

jako też bomby Moorsona które szle Sam pson  
dały si$ już bardzo w e znaki warowni Kon­
stantyna. Rosyanie nieodpowiadają wcale na ten 
ogień, albowiem ich artylerya nie może dosię­
gnąć statków które miotają rzeczone pociski. 
Powóz i woźnica księcia Menszykowa znajdują 
się w Stambule. Powóz wystawiony był na wi 
dok publiczny w  Tophane. Mnóstwo ludzi oglą. 
lało go jakby ciekawość. W  szpitalu w  Skn- 
tari urządzonym na 6 0 0  chorych jest 1 1 0 0  o- 
ficerów i żołnierzy rosyjskich rannych. Dzie­
sięciu chirurgów nie może wystarczyć na ich 
opatrzenie. Szpital francuski nierównie lepiej 
jest uorganizowany. W szyscy chorzy i ranni 
mają żelazne łóżka i po ośm chirurgów na sto 
pacyentów, gdy tymczasem u nas jest ośmiu na 
tysiąc. To też u nas śmiertelność jest 2 3  osób 
na dzień, gdy tymczasem w szpitalu francuz- 
kim na równą liczbę rannych umiera tylko 5  
na dzień.

— Dzienniki francuzkie donoszą, że artyle­
rya w bitwie nad Almą miała rannych 2  ofice­
rów, 1 4  artylerzystó w zabitych, 4 0  rannych j 
straciła 6 4  konie. Mówiono w dawnem naszem 
wojsku, pisze la  P resse  następujące przysło­
wie: „S łuż w artyleryi abyś długo ż y ł na św ię­
cie,* a jak w każ Jem przysłowiu było i w tem 
coś prawdy. Gdy dywizya piechoty idzie w 0-  
gień naraża 8  do 1 2  tysięcy ludzi, a wtedy 
jej dwie baterye, które do niej należą w ysta­
wiają najwięcej 3 0 0  ludzi, a zatem w średnim 
stosunku 1 : 3 3 ; jeżeli w ięc piechota traci 1 0 0  
ludzi, artylerya powinna tylko tracić trzech. 
Strata nasza wynosi jak wiadomo 1 ,4 0 0  ludzi, 
w artyleryi przeto stosunkowo powinno było być 
4 2  ludzi w rannych i zabitych. B yło ich jednak 
61; artylerya przeto stosunkowo poniosła w ię­
kszą stratę, aniżeli inne bronie, będące na linii 
bojowej. Lecz nie ma się czemu dziwić, bo 
marszałek Saint Arnaud w raporcie swoim pi­
sa ł: „przez ca ły  ciąg bitwy artylerya głów ną  
odgrywała rolę-* S tała  się ona przedmiotem 
uwielbienia całej armii, żaden z mniej rannych 
nie opuścił swego działa i obsługiw ał je aż 
do końca, a odwaga i zapał równały się zi 
mnej krwi w tej broni tak niezbędnie potrzebnej.

— Porucznik Wilfryd Poidevin zabity został 
w bitwie nad Almą w chwili, gdy sztandar 3 9  
pułku piechoty liniowej zatykał na bateryi ro­
syjskiej wpadłszy pierwszy do niej. K uli strza­
skała mu drzewce w ręku. Na piersiach m ło­
dego bohatera znaleziono list następujący:

Z obozu pod Eupatoryą z namiotu pod 
starym zamkiem 1 8go września. 

Kochana siostro! odbieram w tej chwili listy 
woje z 23go  i z 28go  sierpnia. Jestem zdrów. 

Wylądowaliśmy w Krymie, nieprzyjaciel nie
p r z e s z k a d z a ł  nam  w c a le . J u t r o  ru sz a m y  d a le j 
z A nglikam i i T u rk a m i; m am y p rz e jś ć  rz e k ę , 
k tó re j b ron i ja k  m ó w ią  5 0 , 0 0 0  R o sy an . W io ­
ski okoliczne dostarczają nam w ołów , baranów 
1 podwód jak najgrzeczniej. Kobiety w Eu- 
patoryi ubrane po francuzku bardzo są ładne, 
całują nasze ręce jakby w nas w idziały zba­
wców. M arszałek uprzedził, że ktokolwiek nie 
wróci do obozu na czas oznaczony, uważany 
będzie za marodera i rozstrzelany bez sądu na­
tychmiast. — Od trzech dni nie mamy innego 
napoju prócz wody morskiej przefiltrowanej, to 
też spodziewamy się w szyscy, napić się jutro 
wody rzecznej do woli pod nosem Rosyan, któ­
rzy gdyby byli chcieli, mogli nam z 1 0 ,0 0 0  lu­
dzi zabić przy wylądowaniu. Nie rachujemy 
wcale na żywność, którąbyśmy mogli wziąść 
tozakom, bo nikt z nas podobnoćby się nie chwy­
c ił ich strawy. — M arszałek na rewii wczoraj 
rzekł do mnie: „Panie poruczniku, poniesiesz 
sztandar, lecz spodziewam się, że mi z nim ra­
zem jutro sztandar rosyjski przyniesiesz.* Od­
powiedziałem mu, że uczynię wszystko co bę­
dzie można, aby odpowiedzieć tej chlubnej dla 
mnie nadziei. Rzeczywisty chorąży pułku nie 
jest w tej chwili obecnym i nie wróci z wy­
syłki w  każdym razie aż po batalii, a jeżeli nie 
zginę, to kto wie co się jeszcze stać może.— Cho- 
ery niemamy w armii, dwóch podporuczników 

tylko umarło na nię w moim pułku: Guery i 
Guiguard; ten ostatni miał mowę na grobie pierw­
szego .— Spodziewamy się rozpocząć oblężenie 
Sebastopola 21  lub 22go. M ówią, że mamy sto­
sunki z osobami będącemi w fortecy. Ludność 
krymska jest za nami. W szystkie wioski pod­
dają się i znoszą żywność. M yślisz może, że 
torzystam z tego i odkładam na bok pieniądze. 
Mylisz się; krajowcy niemogą dostarczyć w szy­
stkiego, a Grecy sprzedają uam okropne wino, 
po trzy franki butelka! Sądź o reszcie. Napiszę 
ci z Sebastopola lub z pierwszej lepszej przed 
nim reduty. Kochający cię brat W. Poidevin , 

podporucznik 3 9  pułku piechoty liniowej«a 
L'st ten niebył zapieczętowany, a zostawiony 

taw ał białego papieru św iadczył o chęci ukoń­
czenia go po batalii. Na tem w ięc zostawionem 
miejscu dopisano następujące post scriptum  i 
przesłano familii:

„Pan% z uczuciem głębokiego żalu kreślę wy­
razy, które ci oznajmią stratę tego brata co ni­
niejszy hst przed trzema duiami d> ciebie pisał. 
Godny ten nasz towarzysz zabity został w bi­
twie 2 0  b. m. wywiązując się chlubnie z obo­
wiązków chorążego. Jeżeli ża l, jaki zostawił 
w korpusie oficerów i w sorkach wszystkich

żalu tutaj przechowywać. Przyjaciel który go 
kechał, A. Brignon.

„Przepraszam, i i  ośmieliłem się list otworzyć, 
aby w nim tę smutną z spisać wiadomość. ’

— W liście z Konstantynopola z d. 5go b. m. 
umieszczonym w L loydzie  czytamy między in­
nemi: O czemże ztąd można pisać jezli nie o 
Sebastopolu, który ca łą  uwagę publiczną zaj­
muje, a zkąd wiadomości wyglądano bywają 
z gorączkową niecierpliwością. Dziwaczne po­
głoski krążą po mieście od przybycia jednego 
parowca ź Krymu do drugiego, aby potem ustą­
pić miejsca jeszcze śmieszniejszym. W  podo­
bnych okolicznościach nie łatw o sumiennemu ko­
respondentowi uchronić się grubych błędów , i 
co nieco roztropności militarnej potrzeba aby 
prawdę lub prawdopodobieństwo od fałszu od­
różnić. Sebastopol upadnie, ale jeżeli jako tako 
bronić go będą nie wcześniej jak za 2  lub 3  
tygodnie; taki jest wyrok ostateczny rozsądnych 
wojskowych, którzy nie chcą popaść w błąd, 
zbyt lekko traktując Rosyan. Chyba że Rosya- 
nie zupełnie źle bić się będą, wtedy można 
wziąść wcześniej twierdzę. Ostatnie nasze wia­
domości nie sięgają później jak do 3 0  września. 
W dniu tym po zrekognoskowaniu przez kilka 
okrętów wejścia do portu i zabraniu przez „Si- 
dona* w sposób zresztą niepojęty dwóch łodzi 
kanouierskich, posłano do miasta wezwanie aby 
się poddało, i ofiarowano 4 8  godzin do namy­
słu  i zawieszenia broni. Pogłoski o wielkim po­
żarze w twierdzy potwierdzają się, Jecz niewia­
domo zkąd powstał. Równocześnie posłano pa­
rę statków parowych w okolicę Kerczu może 
dla zrobienia tam dywersyi. Pod Jenikale przy 
wejściu do morza A zow skiego, miano w celu 
zamknięcia ciaśniny, zatopić wielką liczbę sta­
rych statków i kilka innych trzymają w pogo­
towiu aby cieśninę tę zupełnie zamknąć.

len*. Jenerał Wimpffen wyjeżdża do Karlsbadu na 
kilka tygodni.

Cholera znowu się wzmaga. Wczoraj pokazała się 
w Tratnerhof na Grabenie, i sprzątnęła w kilka go­
dzin cztery czy pięć osób.

&rent&* miejscowa I sagraniesna.
KmkÓW 1 8go października. Dzisiejszej nocy umarł 

po krdtkiśm cierpieniu w 52 roku iy cia  w klinice lekar­
skiej Zenon Heller, rzeczywisty profesor języka i litera­
tury niemieckiej przy Liceum św. Anny, przeniesiony nie­
dawno na stan spoczynku. Znakomitym on był lingwistą, 
oprócz bowiem gruntownćj znajomości języków staroży­
tnych, posiadał prawie wszystkie języki europejskie. O ile 
nam wiadomo, pozostały podobno po nim niektóre prze­
kłady dzieł Szekspira i Macchiavella.______________

Przyjechali od d. 17go do 1 8 g o  października.
H O TEL DR EZDEŃSK I. W alter Antoni nadporucznik 

z W iednia.

fetars papierów p a t fc n fe h  i pieniędzy
ie d e n .  K ursa  telegraficzne z d. 1 8  paźd ziern ika :  — 

Metaliki 5 -p ro cen t. 8 4  15/ 16. —  Metaliki 4 % -p ro c . 7 4 % .—  
Metaliki 4 -p r . 6 5 % .  —  4 -p r . z  1 8 5 2  r. 9 2 . —  2 % -p r. 
4 8 7 i 6 - —  1'Pr- 1 9 %  * ciągn .—  z 1 8 3 0  r. 2 5 0 ,  8 0 2 . —  
Augsburg 1 1 9 % . — Londyn U  kr. 3 6. —  Paryi 13 9 .—  
Akcye Bankowe 1 2 4 8 .;—  Akcye kol. ie l. półn. —  Fer-
d y n .—  Poiyczka z r. 1851 lit- A _______ , B . __
Ost-Donau Dampfsch.— .

Kurs krakowski 17 paśdzier. Bankn. austr. i. 94  %  
płacą 9 3 % . —  Pruski kurant i .  111 płacą 1 1 0 % . —  
Ruble sr. nowe iąd. 103 płacą 102 . —  Cwancygiery 
nowe i. 113 %  pł. 1 1 2 1/i. —  Cwancyg. stare i. 113  %  
pł 112 /2.-  Imper. iąd . 8 5 % , pł. 35 . —  Dukaty austr. 
h o l i .  2 0 ‘/3 pł. 1 9 % . —  2 O-franki i .  8 4 %  pł. 84  % . 
Listy zast. poi. i .  9 9 %  płaCą 98*/2. —  Listy zast. gal. 
iąd. 8 7 pł. 8 6 % . O bligi Indemn. i .  7 7 */3, pł. 7 6 %• 

Kurs lwowski d. 15 paździer. Dukat holend. 5 złr.
’ ® ® ■ Dukat ces. 5 złr. 3 3 kr, —  Półimperyał ros.

9 złr. 31  kr. —  Rubel ros. 1 złr. 51 kr. Talar pru­
ski 1 złr. 4 6 kr—  Polski kurant i pięciozłotówka 1 złr.
2 O kr. Kurs list. zast. w gal. stanpolnstytucie kredy­
towym: KUp;ono pr(}C£ kuponów 100  po złr. —  kr. —  
w m k .—  Sprzedano 100  po złr. —  k. — . —  Dawano I 
za 1 90 złr_ —  kr. —  Żądano złr. —  kr.

K u r s  w ie d e ń s k i  z d. 17  październ. Metaliki 85 —  
Nowa poiyczka 7 4 % . —  Akcye Banku wied. 1 2 4 6 . —  
Akcye k0ie; ielazn. półn. 17 6 % . —  Agio od złota 24  
od srebra 21 % . —  Oblig. uwoln. grunt. 7 8. — Nowa 
poiyczka

'4- 
1 8 5 4  r. 9 7 %

Przegląd Polityczny.

, „ • 0 0  . i w  sercach wsz.,--------
.  _______________ - -  to lm e r ty  z  3 9  pu |kllj może choć w jakiejkol-

ogromnych armat systematu Lankastra, I wipk części zmniejszyć boleść zganem jego w ro-
ma u burty parowiec A rrow. Bomby tej dżinie w yw ołaną, będę szczęśliw y część tego

W iedeń 17 października. 
Krążyły tu dziś znowu pogłoski, że 12go Se- 
pol po wzięciu zewnętrznych fortyfikacyj był 

bombardowanym. Mogę was zapewnić, że poselstwo 
rosyjskie i rząd tutejszy nic podobnego nie otrzy 
mały. Doniesienia urzędowe dochodzą do lOgo i l  
staku nic nie mówią. Część posiłków oozekiwanych 
przez księcia Menszykowa, miała się z nim złączyć 
między 12tym a 15tym t. m.

Wiarogodne osoby zapewniają mię, że do tój 
chwili odpowiedź z Berlina tu nie przyszła. Wia­
domo jest tylko, że niema być zupełnie zrywającą. 
Prusy liczą na umiarkowanie Austryi, pozostająo na 
dotychczasowem stanowisku, dopóki Rosya tój osta­
tniej nie zaczepi. Pogłoski o dymisyi barona Man­
teuffel były bezzasadne.

Hrabia Buol i baron de Bourqueney widują się 
Prawie codzień, lecz niewiadomo czy narady ich 
mają coś stanowczego na celu. Interesem Francyi 
jest zabezpieczyć się ze strony Austryi na każdy 
dalszy przypadek, lecz jak się zdaje, wciągmenie 
jej do wspólnego działania w obecnej wojnie, me 
“daje się. Gabinet paryski czuje trudności położe­
nia Austryi i stosuje się do nich.

Jenerał Wimpffen dawny namiestnik Tryestu, zo­
stał odwołanym i zastąpionym przez jen. de Mar-

C opiirte Cor. pisze: Podług listów otrzymanych 
z angielskiego obozu pod Sebastopolem, zamiarem 
sprzymierzonych ma być po zniszczeniu floty ro­
syjskiej i fortyfikacyj na południowćj stronie Seba­
stopolu, odesłać jczęść armii ekspedycyjnej do ujść 
Dunaju dla poparcia tam operacyi Omera paszy 
przeciw Besiarabii. Większa część floty ma być 0 -  
desłaną przeciw Odessie, reszta zaś sił morskich 
użytą zostanie do kontynuacyi bombardowania for­
tyfikacyj Sabastopola z północnej strony. Z tego 
wynikać się zdaje, źe zdobycie Krymu niejost ce­
lem wyprawy sprzymierzonych do Krymu.

Według wiadomości z Odessy książę Menszykow 
zakłada pod Bakozyserajem warowny obóz. Pod 
Belbekiem stoi oddział 6,000 Francuzów wsparty 
odpowiednią dywizyą floty, któremu dano rozkaz 
niedopuszczania iżby się książę Menszykow do pół­
nocnej strony Sebastopolu zbliżył.

teatru wojny w Krymie donoszą pod dniem 6: 
Canrobert w odpowiedzi na uczynione przez 

siebie doniesienie o objęciu komendy nad wojskiem 
francuskiom, odebrał z Paryża polecenie przyspie­
szenia ile można robót oblęźniczych pod Sebasto­
polem. Podobnej treści depesze przesłane zostały 
także i lordowi Raglan. Książę Napoleon odebrał 
własnoręczny list Cesarza, w którym oprócz po­
dziękowania, Cesarz wynurza mu zupełne swoje 
zadowolenie z jego mężnego zachowania się w cza­
sie bitwy nad Almą.

Wiadomości o wielkim pozarze w Sebastopolu po­
twierdzają się zupełnie. Podług zeznań dezerterów 
przybywających prawie codzień, główny magazyn 
żywności stał się pastwą płomieni. Aż do dnia 6go 
Rosyanie niezrobili żadnego usiłowania przeszkodze­
nia sprzymierzonym w ich robotach oblęźniczych. 
Ks. Menszykow otrzymał z Petersburga bardzo przy­
kre depesze. Biorą mu to za złe, źe dozwolił sprzy­
mierzonym dokonać spokojnie 5cio-dniowy okolny 
marsz do Bałakławy, gdy temu atakiem od północy 
mógł łatwo przeszkodzić.

Z Galaczu donoszą pod d. 7 że wojska sprzymie­
rzone zakładają przy ujściu Suliny wielki warowny 
plac broni. Wojska wysłane niedawno z Francyi, 
mają w Sulinie wysiąść na ląd, celem kooperowania 
w ataku Omera paszy na Besarabię. Warownie przy 
ujściu Suliny założone są ogromne i mnóstwem dział 
uzbrojone. Przybycia wojsk francuskich do Suliny 
spodziewają się w początku listopada.

Na dniu 6 na południowćj stronie Sebastopolu 
zaszła dość żwawa potyczka. Pikieta złożona z 120 
Anglików napadniętą została przez patrol jazdy ro- 
syjskiój 200 ludzi liczącój i cofnoąć się zrazu mu­
siała, lecz sformowawszy się wkrótce uderzyła na 
patrol, który rozbiła i aż pod wały Sebastopola 
ścigała. Rosyanie stracili w tem spotkaniu 10 ludzi 
a Anglicy 2.

Nareszcie ta K oresp. pisze co następuje- We­
dług odebranój dzisiaj wiadomości z dnia 12 nie- 
zaszło pod Sebastopolem nic ważnego po dzień 10 
b. m. Książę Menszykow raportował do Petersburga 
źe Sebastopol trzymać się będzie własnemi siłami 1 
bez żadnej pomocy z zewnątrz przez dni 14, rachu- 
jąo od dnia pierwszego ataku. Potwierdza się wia­
domość, że Sebastopol cierpi brak wody do picia 
i że cholera bardzo grasuje.

P ressa  wiedeńska mówi, że gabinet wiedeński 
urzędownie przez Portę zawiadomionym został, iż 
Omer pasza rozpocznie działać zaczepnie przeciw 
Bessarabii, i przybędzie do Bukaresztu dla porozu­
mienia się z komendą austryacką.

Angielskie dzienniki donoszą juź, że pod Swea- 
borgiem i Kronstadtem zaczyna woda się ścinać. 
Nat. Tttg pisze, że admiralicya angielska zawarła 
kontrakty o budowę bateryj pływających. W każ­
dym razie wojna na Bałtyku skończona tego roku; 
okręty francuskie wracają, a 13go przepłynęło Bett 
kilka róźnój wielkości okrętów, między niemi „In­
flexible* z admiralską flagą Parsevala Descbenes.

P ressa  wiedeńska donosi z listu z Berlina, źe od­
powiedź pruska na notę z 30go z. m. jeszcze nie- 
wygotowana. Nie będziemy powtarzać co ten dzien­
nik o treści tój odpowiedzi domyśla się, lecz mówi 
on, iż treść ta drogą telegraficzną przesłaną jest 
J iż do Wiednia. Tymczasem G a z e ta  K rzyżo w a  po­
nownie dodaje, ża odpowiedź doszła już do Wie­
dnia, lecz przyznaje, że łrf ^  hiewiedotna. 
Z eit mówi z tego powodu, ii  odpowiedź pruska 
nie odeszła jeszcze, ale w tych dniach wysłaną zo­
stanie. O ile słychać, są słowa tago dziennika nół- 
urzędowego, treść tój odpowiedzi nie jest tego ro­
dzaju jak ją uprzedzają doniesienia wiedeńskte ow­
szem oświadczenie Prus jest takie, U PrugV * e
widzą się być w położeniu, aby w stanowiiku ich 
tudzież W ich sposobie widzenia miała jaka zmiana

Preuss. St. A nzeiger  zamieszcza rozoorzadzenie

a w . a s r
ków dziedzicznych którv lewsktój, z <: .on”

! k k  ■
•  w * . .  5 5 ! % Ł £ 3 S - odb5' M

reuz^eitung pisze, że miastu S;edlce zgorzało.

Sprostow an ie. W  liście z Królestwa Polskiego w N. 
2 3 7  zaszła omyłka druku; w miejsce jenerała L ti d e r s ,
popraw: S ie wers.
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Dzieło to ważne dla a g ro n o m ic z n e j literatury kra­
jowej wyjdzie nak ładem  podpisanej księgarni 
wr T rzech  obszernych Tomach w c ią g iH 8 6 5  roku. 
Cena wszystkich trzech to m ó w  G zlr. 3 0  kr. m . k.

czy li z łp . 2 6 .
Kto z góry za całe dzieło zapłaci, przesyłając franco 

należytość do księgarni, tem u się ustępuje 1 8  °/0 . 
Kto z a ś 'p ła c i  z góry  za pół dzieła, tem u  się u s tę ­

puje 1 2 % .
Subskrybujący zobowiązuje się do przesyłania  f r a n c o  do 

k sięgarn i Za odebraniem  każdego tom u 2 z łr . 10 kr. m. k. 
Subskrypcya tylko w granicach cesarstw a przy jm uje  się. 
Z a  egzem plarz welinowy należy się 9 z łr. czyli 3 6 złp. 
„ „ przepyszny „ „ 20  „ „ 80  „

N a  potrzebne ryciny i wszystko , co się do użyteczności 
dzieła przyczynić może, n ie będzie się szczędziło w ydatku. 

N abycie ogłoszonego dzie ła  oszczędzi w ydatku na w iele 
książek obcych , bo w nióm znajdą się najw ażniejsze 
rezu lta ty  dośw iadczeń i rozum ow ań w zawodzie rolniczym . 
N adto , ogłoszone dzieło m a ustaw icznie na  oku po trze­
by i korzyści w łasnego kraju .

Układ dzieła najprostszy, tłumaczenie rzeczy ścisłe i jasne. 
Spodzićwa się księgarnia, ie  Szanowna Publiczność zwró­

ci uwagę i na własną i na autora korzyść. Kiedy pro- 
wineya nasza żadnego jeszcze Towarzystwa Agronomi­
cznego nie miała, rozbudzał nasz autor umysły ziom­
ków— gospodarzy, nie oglądając się na żadne matery- 
alne korzyści. W  gorszych dzisiaj czasach, godziłoby 
się wynagrodzić mu wyłożony na napisanie obszernego 
dzieła czas, trud i własny nakład, szczególniój, że przy 
szczupłym majątku, ma znaczne ciężary i z powodu nie­
zależnych od siebie okoliczności znaczne poniósł straty. 

Dostatecznie wsparte niniejsze przedsiębiorstwo, zachęci­
łoby podpisaną Księgarnię do nowych równie pożyte­
cznych, a dałby Bóg 1! pożyteczniejszych.

Księgarnia Pisza w Bochni.

W  owczarni Szczucin jest do sprzedania nad­
liczbowa ilość 1 3 0 0  s z t u k  O w i e c

__________ macior od 2-5 letnich. Owczarnia exystują-
ca w tych dobrach od trzydziestu  la t ,  uszlachetniona od 
183  9 zakładem  pepiniery w yrów nana w stadzie, zaleca się 

jednosta jnością  runa  i gęstością  a  w roku  bieżącym  w eł­
na sprzedana po 155  k. m. z odtrąceniem  5 %  na brak  
kupcom  z B runn. B arany są  także w tdj owczarni do na­
bycia. (1 0 1 7 - 1 - 3 )

stawione w języku  h eb ra jsk im , k toby  takow e zn a laz ł, 
lub  nabył, żadnego uży tku  aui korzyści z nich  m ieć nie 
będzie. (1 0 2 4 - 1 - 2 )

Czyniąc zadosyć w ielostronnym  zapytyw aniem  panów 
właścicieli dóbr K rólestw a Polskiego, polecam y z naszego 
głównego sk ład u , w prost z nadsyłki

panów Anthony Gibbs i Synów w  Londynie
prawdziwe niefafezowane

S3
za zaręczen iem , po cenie 5 talarów  i 5 srebrnych gro­
szy w pruskim  kurancie za 1 centnar ( 1 1 0  funtów ) wagi 
pruskićj m ający, łącząc w to opakowanie, franco do M y­
słowic, a  to za p rzesy łką należytości w pruskich  albo po l­
skich papierach kassowych. —  Z a w zór zaś użycia zale­
camy b ro szu rę  o G u an o  przez pana professora radcę 
dworu S to c k h a rd ta  w L ipsku  wydaną.
(1 0 0 6 - 2 - 9 )  S ch roeder  i S ch affer  w W rocław iu.

Geschaftsleute, Agenten etc. etc.
kann der V erk au f eines fiberą ll, sowohl iń S tad ten  wie 
auf dem L ande gangbaren  A rtik e ls , der einen bedeuten- 
den N u tzen  abw irft iibertragen  w erden. Caution w ird  n icht 
gefordert und n u r auf ReelitAt und Pfinktlichkeit gesehen. 
D e r V erk au f lasst sich beinahe bei jedem  andern  Geschaft 
nebenbei betre iben. F ran k irte  A n trag e  u n ter Chiffer II. 
No. t  befordert die E xpedition . (1 0 1 8 -1 -3 )

W  nocy z dn ia  Ig o  n a  2g i m arca t. r. d o tk n ął nai 
ciężko pożar w gum nach naszych w wsi Dobieszynie wy, 
buchły, przez k tó ren  gum na, m łocarnia, narzędzia  gospo­
darcze i wszelki bardzo znaczny zapas zbożowy do s z c z ę tu  
zgorzały. B ędąc w p ie rw sze m  z zakładów  t r y e s te ń s k ic h ,  
w tym  m ianow icie , k tó ry  nazwę J L z i d l t l a  A - S S I -  
C l i r f t t t ’iC ©  nosi po części zabespieczonymi, podaliśm y 
do galicyjskiej reprezentacyi tego zakładu, na  którój czele
W  W  P P . L eo n  O stro w sk i i  K o n s ta n ty  W odecki

stoją, nasze doniesienie o tćm  nieszczęściu i doświadczy, 
liśmy tćj rzetelności zak ładu  A x i c n d f t  A S S l C l l -  
ratrlce, o którój przedtóm  nie tylko z w ielu stron 
słyszeliśm y, ale nadto mieliśmy dowód naoczny na wyna- 
grodzonój szkodzie w sąsiedztw ie naszóin w wsi P o to k u , 
rów nie z powodu pożaru w ynikłój, k tó ren  nieszczęście n a ­
sze k ilku  tygodniam i tylko p o p rzed z ił; albow iem  rzeczo­
na reprezentacya galicyjska zesła ła  niezw łocznie swego 
pełnom ocnego likw idatora w osobie p . . J ó z e f a  B ie la ń ­
sk ie g o ,  k tó ry  reprezen tu jąc  powyższy zak ład  ja k  najza- 
szczytnićj, w praw dzie śc iś le , jed n ak  najsum ienniej i naj 
spieszniój, pom ijając przytóm  wszelkie zbyteczne formal­
n o śc i, z największóm zadowoleniem naszóm likwidacyę 
ukończył t a k ,  i e  z w ynagrodzenia przypadająca  znaczna 
summa, bo wynosząca fł. 8 1 4 4  18 k r. m. k. nadspodzie­
wanie nasze, bo ju ż  dn ia  13go po ukończeniu likwidacyj 
rąk  naszych w głów nćj A gencyi tegoż zakładu w T arno­
wie u pana K a ro la  P o lity ń s k ie g o  oczekiw ała, a
oznajm ienie nasze nieponosząc żadnych kosztów  z własnój 
kieszeni tu  na miejsce, w całkow itości p rzesłaną nam zo­
stała . R ów nie i to  zeznajem y, że za  szkody gradowe, 
k tó re  nas dnia 9 czerwca r. b . w dobrach naszych Po­
toku  i Dobieszynie, zaś w G rudnie górnój dnia 9 czerw­
ca i 9 lipca r. b . dotknęły , jakkolw iek przy  najściślej- 
szćm ale najsum ienniejszćm  likw idow aniu szkody przez 
czcigodnego likw idatora W g o  J ó ze fa  B ielańskiego  
przedsiew ziętóm , należyte w ynagrodzenie od tś j  wyźój 
wspomnionój D yrekcyi odebraliśm y.

Z  obow iązku zatóm  uznania tak  dobroczynnego zak ła ­
du i przychylności ku  współobywatelom  naszym, szukają­
cym zabezpieczenia, podajem y doświadczoną przez nas 
rzetelność rzeczonego zakładu do publicznój wiadomości.

Po tok  w obwodzie Jasielskim  w w rześniu 1 8 5 4 .
J a n  K a n ty  S to jo w s k i, 

( 1007 -2 -3) F elicya n  S to jo w sk i

(Cnrf J T c m m i n g s
in G L O G A U  

e m p l i l e h l t  n a c h s t e h e n  Ie  W c r l t e .

U c r f a g

(1023) ŚWIEŻY TRANSPORT ( 1- 8 )

chińskiej czarnej, żółtej i zielonej
odebrawszy, handel podpisany sprzedaje ta­
kowy po cenach nadzwyczajnie nizkich a mia­
nowicie:

Czarny od złr. 2  do 9  1 t  funt ros_
Zielony po „ o j syjskiej.
Żółtą po „ 6  i 9 )  J

Jedynie bezpośrednie stosunki podpisanego 
handlu z pierwszemi w M o s k w i e  en gros 
z Kiachtą handlującemi domami, stawiają go 
w możności zobowiązania się do powyższych 
niskich cen. Herbata bowiem żółta karawa­
nowa tutaj po złr. 6  notowana, w "Warsza­
wie sprzedawana bywa po rs. 5 , zaś po złr. 
9  w Krakowie sprzedawana najprzedniejsza 
czarna lub żółta karawanowa herbata, w W ar­
szawie rubli srebr. 8  kosztuje.

_______ Handel pod firmą Antoni Hoelzel.

Dodaje się do publicznój w iadom ości, iż za- 
gu ione zostały w m iesiącu lipcu r. b. dw a re- 

w ersa  rów no rzmiące przez C hajm a Szym ona H e b a ld a , 
na  rzecz Lew ka W asserberga i L ipm ana H irsch  G roble- 
ra  pod d. 13 m arca r. b. na zjr _ 15Q mon_ konw. wy-

Podaję do publicznój wiadomości, iż na mo- 
cy upoważnienia od b ra ta  m ego Józefa  hr. 

Szembeka, dziedzica dóbr Porem ba, pełnom ocnictwo przez 
b ra ta  m ego udzielone panu Józefow i Piwońskiem u, odwo- 
łanóm  jes t. ( 8 8 0 - 3 )  R om an  h r .  S zem bek .

Kareta W iedeńska
z przyrządem  do podróży m ało używana je s t  z wolnój 
ręk i za pom ierną cenę do sprzedan ia , bliższa wiadomość 
w adm inistracyi Czasu. __________________ (9 8 5 -2 -3 )

(mis) Najskuteczniejszy środek r (3-6)
f a r b o w a n ia  w l o s o w .

c. k. w yłącznie uprzywilejow ana

Pomada z  Orzechów
koloru czarnego, ciemnego lub białego za pomocą której 
włosy jakiejkolw iek barwy, nab ierają  natychm iast i trwale 
koloru czarnego lub  ciemnego.

Rzeczona pom ada ma jeszcze i tę  własność, iż wzma­
cniając skórę zapobiega wypadaniu włosów. Środek ten  
tak  skuteczny, aprobowany przez św ietny F ak u lte t m edy­
czny w W iedniu  i uznany jako  wcale zdrowiu nieszkodli­
wy, spraw ia zarazem  piękny w zrost włosów i nadaje im 
połysk naturalny.

A n d r z e j  L in k  przywilój posiadający peru- 
karz  i fryzyer w W iedniu .

Słoik pom ady z orzechów kosztu je k r. 30  i je s t do 
nabycia w Krakowie w handlu  » J O / C f i l  G o t b p l  
pod K ru kiem  przy ulicy Grodzkiój pod 1. 22 9.

C. U. T e a t r  w Krakowie.
W e czwarztek dnia 19 tego  październ ika , ,  W M f t r t a  “  

w ielka opera F lotow a w 4 aktach. Panna Emilia
K re b s  artystka  z opery tea tru  nadw ornego brunświc- 
kiego wystąpi w party  i „L ady  H a rrie t “ •
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S P O S T R Z E Ż E N IA  M E T E O R O L O G IC Z N E .

K rieg s-A tla s .
W ir erlauben uns die L eser dieser Z eitung auf eine lióchst 

! w ichtige und willkom m ene E rsch e in u n g :
I F le in m in g ^
I Kriegs-Atlas iiir Zeitungsleser
! in 2 0 B la tte rn  aufm erksam  zu m achen. D er A tlas liefert 
| so schone und spezielle K a r te n , und z w a r : europ. Tiirkei 
i in 4 B lattern  —  europ. R ussland in  4 B la tte rn  das 
j sekwarze M eer in 2 B latte rn  —  die O stsee in 4 B lattern  
; K riegsschauplatz in  der asiat. T firkei und K aukasus in 2 
' B lattern  —  G riechenland 1 B la tt —  die russisehe Ostsee- 
! provinzen in 2 B lattern  etc., dass auch der eigendste K ri- 
j tik e r dadurch befrieęliget w ird ; dabei is t der Preis eines 
j B lattes von 1 8 /1 2 %  Zoll auf schonstem starken  Kupfer- 

ja druekpapier m it 1 0 %  kr. FOr d ie B esitzer der A tlanten 
W von Sohr-B erghaus —  S tiele r —  G laser u. s. w. ist dieser 

Atlas ein  zupassender und unentberlicher E rganzungsband. 
D er A tlas is t vollstandig zu liaben. H ierzu  erscheint ais 

(jjj Suplem entheft:
K artę  von W est-R u sslan d  in 4 B lattern .
  de r K rim m  n ebst P lanen  de r Hafen.
 — sam m tlicher H afenplane an  de r asiat. Kfiste des

schwarzen M eers.
P reis des H eftes von 6 B la tte rn  1 fl. 3 kr.

nt D urcb alle  B uchhandlungen is t zu h a b e n :
Kartę der Krimm,

xx nebst P lanen von Sewastopol —  E w patoria  — ; B alaklaw a—  
fij K a f la  oder F eo d o sia—  A napa —  A chm etskischen H afen—  
|  S trasse von K ertsch  —  *md Perekop . (V e rla g  von Carl 
AA Flem m ing). 3 6 kr.
n  In  dem selben V erlag  erschein t A nlang O c to b er.

Specialkarte der Krimm
xx in 4 B lattern  im  M aassstabe von 1 /3 5 0 ,0 0 0 , bearb. von 
v0 H an dtke  nach der grossen vom kais. russischen G eneral­
ia stabs-H erausgabe m ilit. topogr. K artę  d  r  K rim m , in 10 
(fij B lattern . P reis 1 fl. 48  kr.

griinden hilft, kurz  und biindig m itge the ilt werden. Von 
A. R o t h e .  2 0 B ogen gr. 8. gebunden 54 kr. —  D ie j~  
Oeconom. N euigkeiten  in P ra g  sagen darfiber: MochteVV 
dieses wahre und eben so nfitzliche Volksbuch in re c h t |jj  
viele H ande unserer L andleute  kom m en, es w ird  gewiss 
eifrig gelesen w erden und schone Friichte tragen . Die 
Versam m lung der deutschen L andw irthe  ha t es ffir eines 1  
der zwcckma-ssigsten V olksbflcher fiir den deutschen Bauer-vV 
stand erk lart. (V e rb  v. C. F lem m ing.)

----------------------------------------------- ffi
Die 5te stark vermehrte Auflage von:

Thomas, allgenieiiies Vieharzoeibuch,||
o der: des alien Schafer Thomas zu Bunzlau in ”  
Schlesien seine Kuren an Pferden, Rindvieh, Scha- 
fen und alien iibrigen Hausthieren. H erausgegeben (li) 
vom M ajor v. T e n n e c k e r  und K re isth ierarz t Z i l l e r .  |jj 
30  B ogen gr. 8. P reis 1 fl. 48  kr. —  E in R ecen sen t sagt: xx 
„Eines d e rg ro ssten  V erdienste  dieses gemeinnfitzigen B u - S  
ehes besteh t in der grttndlichen und leichtfasslichen D ar- xy 
stellung der eigenthtim lichen Kennzeichen der verschiede- Qy 
nen K ran k h e iten , nebst deutlicher A ngabe der tauschen- ffi 
den E rscheinungen. Auch is t die A rt der D arstellung und XX 
die dabei beobachtete E in theilung  ftir den ungelehrten  r. 
Landm ann fasslicher und zweckmSssiger, als ein gebunde- x> 
ne r m it w issenschaftlicher P racision en tfa lte ter V o rtrag .u Ov 
D ieser 5 ten  Auflage w urden hinzugeffigt: Erfahrungen tjt) 
und Hulfsleistungen bei den Geburlen der Pfcrde, jQi 
nebst einem A nhange von de r K enntniss und H eilung der jo. 
K rankheiten  der M utterstu ten  und Fohlen.

W dgotn .
powietrza
w zględna
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D urch alle B uchhandlungen is t zu h a b e n :
) S t e  v e r b c sse r te  A u flage  von
\ O r .  K . S o h r  und Professor D r .  H . B e r g h a u s

I la n d a t la ^
der neuern Erdbe^clirelbung,

< ohne Supplem ento 8 2 B latter, m it Supplem enten 114  B lat- 
) te r , das B la tt l 3/4 Fuss b re it und 1 1/3 Fuss hoch nur 9 kr. 
j D ie K enntniss de r E rd e  ist das Feld , auf welchem sich 
S des M enschen phisische und m oralisehe K raft nach dem 
x W 'illen der V orsehung zu entfalten h a t ,  und in welchem 

die W urzeln  seines Gedeihens liegen, und steh t daher un- 
) te r  den BedOrfnissen eines w ahrbaft gebildeten  Z eitalters 
) oben an. Sie w ird sich oben erhalten  n icht nur auf den 
j ruhelosen W ogen de r eingetretenen grossartigen  V olker- 

bew egung, sondern Uberhaupt so lan g e , ais der B lick  der 
; M enschheit uber den H orizont des A uges hinausreicht. F tir 
(jed en  Gebildeten, besonders fiir jeden  Zeitungsleser is t da.
) he r ein solcher A tlas u n en tb eh rlich ; ganz besonders zu 
} empfehlen aber is t er auch den E lte rn  , welche ihre K in- 
S der sorgfaltig  erziehen und un terrich ten  lassen.
« In  der je tz ig en  Z eit und bei dem gegenw órtigen S tand- 

punkte der G eographie kann nur etwas Gedigenes zur An- 
'P erkennung ge lan g en ; diese A nerkennung ist diesem A tlas 
I bereits zu T heil g ew orden , wie die vorhergegangenen 4 
j Auflagen m it einem  A bsatze von 4 0 ,0 0 0  Exem pl. und die 
; ruhm lichsten U rtheile  beweisen.

1?)* D er rechte W erth  einer geograph. K artę  lieg t in 
1 der grósstm óglichstcn R ich tig k e it, durch welche dieser 
I A tlas sich vorzugsweise vor den m eisten anderen auszeich- 
i net, abgesehen davon, dass er bei vorztiglicher technischer 
i A usstattung bis heute der vollstandigste und b illigste  ist.

Prospecte m it vollstandigem  Inhaltsverzeichnisse,
1 sowie Probehefte  des A tlasses stehen Jederm ann durch 
) a iie B uchhandlungen Deutschlands und des A uslandes zur 
i A nsicht zu D iensten. C. F lem m in g

D urch alle B uehhąndlungen ist zu h a b e n :
lO te  se h r  v e r b e sse r te  A u flage  von:

Handtke’s 8chulatlas iiber alle 
Theile der Erde.

25 B la tte r in  quer Q uart. P reis cartonn irt 54  kr., einzel- 
ne  K arten  zu 3 kr. D er beste  Beweis flir die B rauchbar-
ke it dieses u n e r h o r t b i l l i g e n  A tlasses ist, ausser den 
vielen em pfehlenden B eurtheilungen , ein A bsatz von fiber 
1 3 0  0 0 0  E xem plaren  seit den 10 Ja h ren  seines Erschei- 

j nens. —  D ie H erren  L ehrer, welche denselben noch n icht 
b e a c h te te n , ersuchen wir, ihm einige Aufmerksamkeit

” ’c‘enk“ Neue Wandkarte

i i  o B lat te r - * r* D ieselbe auf Loin wand gezogen
i SfLl&fr-- „ 4
. D e s s e n  Ceneralkarte des Osterreichischen Kaiserstaats,
! grOsstes K artenform at. 3 6 kr
j • ---------— --------------

D urch alle ^ " ^ “ dfungen is t zu h a b e n !
5te verbesserte und vermehrte Auflage von:

Fra*1® Nowak, der Landmann, 
, f ,e er seln sollte.

f Ei n  Volksbuc , in welchem natu rge treu  die w ichtigsten 
j L ehren  fiber die beste B enutzung des G rund und Bodens, 
j ein glfickliches Fam ilienleben, geregelte  H ausw irthschaft, 
sViezucht-, B ienen- und Baum zucht, W ald-, G arten- und 

^  W einbau und A lles , was das Glfick des Landm anns be-

D urch alle Buchhandlungen is t zu haben:

Post- u. Eisenbahnkarte v. Deutschland §
und den angrenzenden Landem  (M itte l-E uropa  um- ffi 
fasssend), von F. H a n d t k e .  6 B la tte r auf Leinwandjffl 
gezogen in eleg. C arton 3 fl. 54  kr. —  Obgleich eine ] 
der gróssten und vollstandigsten, is t es dennoch die b il­
ligste  Post- und R eisekarte  dieses Form ats. (V e rla g  v. ( 
C. F lem m ing.)

Post- u. Eisenbahnkarte v. Deutschland |
und den angrt nzenden Landem  (M itte l-E uropa  um- [ 
fassend), bearbe ite t von H . K u n s c h .  1 grosses B la tt I 
unaufgez. in C arton 1 fl. 5 7 kr,

Eisenbahn- und Dampfschifffahrtskarte j 
von Mittel-Europa, von II. K u n s c h ,  in Car
ton 43 kr. D ieselbe auf Leinw and in eleg. Carton 1 fl. i 
3 6 kr. D ie K arte  en thalt nu r E isenbahnen und Dampf- 
schifffahrts-Routen und ist ffir R eisende, Spediteure u n d ! 
Postbeam te hochst praktisch  eingerichtet. In  alien K arten  ( 
sind die Veranderungen bis 1851 eingetragen.

Durch alle Buchhandlungen ist zu haben:
A u g u ste  W e iss  und E. M arti eke ,

Neues praktisches Kochbuch j
oder griindliche Anleitung, alle Arlen Speisen, Back- 
werke und Getrdnke auf die wohlfeilsie u. schmack- ( 
haflesie A rt zuzubereiten. Ein unentbehrlicher Rath- j 
geber fur Hausfrauen, Haushalterinnen u. Kóchin- ) 
nen. (Verlag von C. Flemming.) Elegant eingebunden \ 
1 fl. 4 8 kr. —  Dies ganz neue, von einer praktischen: 
Kóchin und dem tfichtigen Koch M a r t i  e k e  bearbeitete! 
Kochbuch liefert auf 3 3 Bogen gegen 16 0 0  A n w e i-  i 
S U n g e i l  zur Bereitung von Speisen etc. An Reichhaltig- 
keit fibertrifft es die meisten Kochbttcher, und an Brauch- 
barkeit ist es den besten zur Seite zu Stellen.

Antoni K i o b u k o w s k i  ttedaktor odpowiedzialny.

Die geehrte  L eserinnen dieses B lattes machen w ir auf- ( 
merksam  a u f : j

P en elop e, neue M usterzeitung |
fiir alle Arlen weiblicher Handarbeiten, red ig ir t von I 
Pauline K  o 1 b e  zu Breslau. Das Q uartal nu r 3 2 kr. A ll- , 
jahrlich  werdcn 24 grosse M usterbogen m it circa 600 
M u s t e r n  u n d  S c h n i t t e n ,  jedes Q uarta l eine E x tra - ' 
Bei age (em  odebilS), nebst 12 Bogen E rk larungen  der (

uster, sowie andere nfitzliche M itteilungen geliefert. -
io enumm ern sind in jed e r B uchhandlung zur A nsicht j 

zu e r h a l t e n . _______

el>en ist erschienen u. in alien B uchhandl. zu h a b en : (

B le  K orbkienenzucht.
Line kurze, deutliche Anw eisung, die B ienen in  S trohkor- 
ben naturgemfiss und vortheilhaft zu behandeln, alle A rten  , 
von S trohstócken , sowohl ffir ein V o lk , als auch ffir m chr j 
Volker, m it ganz besanderer Berficksiehtigung der D z i e -  j 
r z o n s c h e n  M e t h o d e ,  anzufertigen und die Bienenko- ( 
lonien auf einfache, kunstlose und doch sichere W eise m it) 
E rfo lg  zu verm ehren; nebst A ndeutungen der Beschafti- > 
gungen des Bienenzfichters in jedem  M onat des Jahres. j 
N ach vieljkhriger e igener E rfahrung  bearbeite t von F . O. ( 
R o t h e ,  L eh re r zu A ltschau in Schlesien. it 41 A bbil- j 
dungen. 8. e ingebunden 5 7 k r. ________

D urch alle Buchhandlungen ist: zu^haben :
Ste Auflage des neuen j r a k t i s c h e n

U n i v e r s a l - ** I**e fs  t e l l e r
fiir das geschSftliclie un<̂  gesellige Leben.

E in  Form ulae- und M usterbuch zur Abfassung a ller G at- j 
tungen von Briefen, E ingaben, Contracten, B e trjg en , T e ­
stam entem  V ollm achten, Q uittungen, W echseln, Anwei- 
sungen und Gesch sau s tzen a ller A rt. M it g e n a u e n : 
R egeln  fiber B rie  s i e c. ebst einer A uswahl von Stam m - xV 
buchsaufsatzen und emem ł  r e n i d w f t r t e r b u c l i e .  B e- ® 
a rb eite t von D r. L . K i e s e w e t t e r .  1 8 5 2 . 23  grossftjl 
O ctavbogen, dauerhaft gebunden 54 kr. (V e rla g  von C. AA 
Flem m ing.)  ( 9 8 4 -3 -4 )  ^

w Drukarui Cz*su. Czapliński Antoni, rządzca drukarni.


